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Pleśń polska
szkolą wychowania 

narodowego
jj, Niespożyta siła tkwi w pieśni. Siła narodowych 
^ z ó w , radości i triumfów, 

j* Pieśń odradza nas nieustannie, pieśń wzmacnia 
U3e ducha* Czyni jednostkę odporną na wyna- 

QaWiające wpływy zewnętrzne.
jest najlepszą szkołą wychowania naro-

° * e g0 .
kc. świadomość tych prawd posiadają Po-
Po .  z.agranicą’ w liczbie 8-milionowej rozproszeni

• Całym niemal świecie. Jakże znamienne w tej
s*owa czytaliśmy niedawno na łamach or- 

naszej naczelnej organizacji, Związku Pola- 
^  Niemczech: „Śpiew polski zajął w naszej 

flhirze niepoślednie miejsce, zwłaszcza jeśli cho- 
0<fe° rozwój naszej mowy polskiej. . .  Śpiew polski 

rolę jednej z ostoi naszej codziennej wal- 
Polskość. Pielęgnowanie śpiewu polskiego jest 

y naszym obowiązkiem narodowym/4
^ tw*e- dopiero w śpiewie zespołowym ujawnia się 

urzekająca siła pieśni, sprawiająca, iż naj- 
Ujf^szą nawet, wielotysięczną gromadę ludzi prze- 
^  jedno, wspólne uczucie, że zróżniczkowana

k < W ? ta*e się 3ednym mózgiem, jednym sercem , 
t* nurtem. Dlatego też chóry w całokształcie 

JtUciJd W> Podtrzym ujących i pogłębiających po- 
.^skości, mają do spełnienia zadania o w y -  

^ ei  doniosłości.
^ h r y  Pe^^je istnieją wszędzie tam, gdzie ż y -  
V eaacy’ gdzie biją serca polskie. Istnieją wiec w 

p Cznyc^ Stanach Zjednoczonych, w Niem- 
1 ^ięlu •ranci1*’ Czechosłowacji, Rumunii, na Łotwie 

» lnnych środowiskach polskich zagranicą.
s*ę przedstawia ów stan posiadania nas Po- 

^ Za£ranicą w dziedzinie śpiewactwa? 
rJitycuCZndmy od Ameryki. Według najświeższych 

p ,s^tystycznych, w skład Związku Śpiewa
k ó w * 1 w Amei*yce wchodzi obecnie dziesięć

V I ^ n ie śm y  się teraz na kontynent europejski. 
$ !  Zai r^ sze mieisce pod względem ilości chó- 
A z k ó  Ują Polacy w Niemczech. Działa tu kilka 
v lęh najliczniejsze z nich to: Związek Pol
f o C !  .P̂ ewaczych na Westfalię i Nadrenię, 
^ k i Ch ^ p iewaków Polskich w Berlinie, Związek 
f> ia_  Koł Śpiewaczych na Śląsku Opolskim oraz

Śpiewaczych z siedzibą w 
zu chóry śpiewacze wcho- 

Związku Młodzieżowego. Ogółem chó-

śpiewaczych na Śląsku Opolskim oraz 
P isk ich  Kół Śpiewaczych z siedzibą w 

ski  ̂ P°sraniczu chóry śpiewacze wcho- 
^  P o ^ w i ą z k u  Młodzieżowego. Ogółem chó- 

l 2ua “ w Niemczech jest daleko ponad sto. 
QZni  ̂ rozgałęziona sieć chórów polskich po- 

statve?^°.sJowację — ogółem istnieje tu (we- 
% ch uf z ^ 6  r '̂  98 zespołów, zorganizo- 

w ośmiu okręgach.

Polska polityka zagraniczna 
w oświetlenia prasy włoskiej

R z y m .  Prasa w dalszym ciągu omawia zapo
wiedzianą wizytę ministra Becka w Rzymie.

„Popolo d‘Italia“ pisze, że Polska ma do speł
nienia poważne zadania nie tylko na wschodzie Eu
ropy, ale również na odcinku naddunajskim. Nie jest 
bez znaczenia, że Polska w ciągu długich wieków 
utrzymywała ścisłe stosunki z Węgrami, położony
mi w samym środku obszaru naddunajskiego.

W  obliczu nacisku bolszewickiego obydwa pań
stwa, Polska i Włochy, są solidarne, ponieważ prze
nikanie wpływów bolszewickich na zachód nie mo
że być tolerowane przez Rzym ani przez W arsza
wę.

W Włoszech nigdy siły i zadania Polski nie 
były niedoceniane. Przeciwnie, rząd faszystowski 
stale uważał, że niezależna polityka polska jest bar
dzo ważna dla Europy i śledził z żywą sympatią 
rozwój wysiłków, które zapewniły Polsce zupełną 
samodzielność jej polityki.

Omówiwszy zasługi ministra Becka w tej dzie
dzinie oraz przypomniawszy z zadowoleniem sta
nowisko Polski wobec sankcyj, „Popolo d ita lia” 
pisze, że system genewski jest dla Polski pod wie
loma względami krępujący, natomiast poza Ligą 
Narodów Polska odznajduje właściwe pole działa
nia, które ułatwia prowadzenie polityki prestiżu, 
będącego wykładnikiem siły.

Naród włoski, — stwierdza „Popolo d‘Italia“ — 
przyjmie przedstawiciela Polski z uczuciem szcze
rej przyjaźni i solidarności. Rzymska wizyta min. 
Becka pozwoli mu stwierdzić, że Włochy całkowi
cie uznają historyczne zadania Polski, jako czynni
ka równowagi i współpracy europejskiej.

„Corriere della Sera“ wyraża zadowolenie, że 
nawiązanie osobistego kontaktu przez ministra 
Becka z włoskimi mężami stanu odpowiadać będzie

realistycznym zasadom polityki Włoch i Polski. Po 
upadku mitu genewskiego mężowie stanu, dbający 
o pokój i dobrobyt Europy, szukają bardziej sku
tecznych i bardziej odpowiadających rzeczywisto
ści środków współpracy międzynarodowej. W ło
chy i Polska, położone w różnych rejonach Europy, 
uprawiały zawsze politykę wyraźnego i bezpo
średniego porozumienia, która nie tylko służy inte
resom Polski i Włoch, ale również pokojowi Eu
ropy. W tym też duchu należy rozumieć zbliżającą 
się wizytę min. Becka w Rzymie. „Corriere della 
Śera“ nazywa min. Becka przyjacielem Włoch i 
podkreśla, że słowo przyjaciel jest tu pełne konkret
nej treści politycznej.

Minister Beck jest naszym przyjacielem — pi
sze „Corriere della Sera“, — ponieważ jest gorli
wym obrońcą interesów Polski, jej autorytetu i przy, 
szłości. Wszystkie te wzniosłe cele i aspiracje nie 
tylko nie sprzeciwiają, ale zgadzają się znakomicie 
z przyjaźnią polsko-włoską.

Omawiając proces usamodzielnienia się polity
ki polskiej, dziennik podkreśla wybitne zasługi min. 
Becka w tej dziedzinie. Niezależność polskiej poli
tyki zagranicznej jest bardzo cenną dla wszystkich, 
a zwłaszcza dla Włochów, którzy są tradycyjnym! 
przyjaciółmi Polski. Ministra Becka czeka we W ło
szech przyjęcie na prawdę serdeczne. W izyta jego 
wzmocni jeszcze bardziej węzły przyjaźni, opartej 
nie tylko na historii dawnej i współczesnej, ale 
również na obopólnych interesach i podobnych ide
ałach.

„Stampa“ podkreśla, że interesy Polski i Włoch 
nie są ze sobą sprzeczne i dlatego nie stwarzają 
trudności między obu państwami. Polityka ministra 
Becka, który był współpracownikiem Marszałka 
Piłsudskiego, ożywiona jest realizmem i zyskała dla 
Polski autorytet międzynarodowy.

W  Monachium odbyła się uroczystość 18 rocznicy utworzenia partii narodowo - socjalistycznej. 
W  uroczystości brał udział Kanclerz Hitler, który wygłosił przemówienie do zebranych na uroczy

stości pierwszych członków partyjnych.

W  Francji mamy wśród naszego wychodźtwa 
ponad 70 chórów, na Łotwie — około 20, w Rumu
nii — kilkanaście, w Holandii — tyleż.

Ogółem śpiewactwo polskie zagranicą wyraża 
się liczbą kilkuset zespołów — kadra to — impo
nująca ilościowo i jakościowo. Bo w tej masie chó
rów tętni wzmożonym pulsem poczucie Polskości,

panuje silna wola walki o prawa, należne Ludowi 
Polskiemu zagranicą.

Pod koniec tego artykułu jeszcze jedno ważne 
pytanie, skierowane specjalnie pod adresem na
szych Śpiewaków a także wszystkich Czytelników: 

Czy już zgłosiłeś się na Kongres Polaków na 
6 marca do Berlina?



Mowa konstytucja Rumunii
przyjęta w powszechnym glosowaniu

W Rumunii odbył się plebiscyt w sprawie no
wej konstytucji. Głosowanie odbywało się w cał
kowitym spokoju przy znacznej frekwencji wybor
czej.

Bukareszt przybrał odświętny wygląd. Na wie
lu budynkach wywieszono flagi. Organizacje zawo
dowe opublikowały odezwy na cześć króla za jego 
inicjatywę. Nowa konstytucja natrafiła również na 
przychylne przyjęcie ze strony mniejszości narodo
wych. Przewódca mniejszości niemieckiej Fabricius 
wezwał Niemców-obywateli rumuńskich do wypo
wiedzenia się za konstytucją, gwarantującą równo
uprawnienia wszystkich obywateli.

Podobną odezwę do ludności żydowskiej w y
dał Związek Gmin^Źydowskich w Rumunii.

Prowizoryczne obliczenia głosów
Według dotychczasowych zestawień 

głosowania, rząd uzyskał olbrzymi sukces, 
ludności w głosowaniu wyniósł 88 procent, pc 
gdy udział głosujących w dotychczasowych 
rach nigdy nie przekraczał 70 procent.

W Bukareszcie na 106 000 obywateli wciągnj^ 
tych na listy głosujących, było 9000 wstrzyrnw* 
cych się od głosu, a tylko 143 głosów przeciw z*111 
nom, zaszłym w Rumunii po objęciu rządów PfZ 
patriarchę Mirona.

Opozycjoniści składają się głównie z b. cZ!°a 
ków „Żelaznej Gwardii“ i grup skrajnie leWic 
wych.

Tej armii nie potrzeba się bać
L o n d y n .  Ryski korespondent „Timesa" oma

wia w dłuższym artykule z okazji 20-lecia utworze
nia czerwonej armii sowieckiej siłę bojową tego 
wojska. Autor stwierdza, że najsłabszym punktem 
czerwonej armii są jej tyły. Jak może mieć armia 
silne oparcie w kraju, w którym w ciągu ostatnich 
9 miesięcy 31 komisarzy ludowych (ministrów) i 
ponad 300 wybitnych urzędników napiętnowanych 
zostało jako zdrajcy i sabotażyści, w którym ponad 
500 dyrektorów wielkich trustów i fabryk oraz nie
mal jedna trzecia dyrektorów kolei aresztowana zo
stała pod zarzutem uprawiania „działalności wro
giej ludowi“?!

Gdyby jednak to wszystko pominąć, to jakże — 
pyta dalej autor — armia czerwona może ważyć się

na jakąś wojnę, jeżeli w ciągu ostatnich 
kwartałów pozbawiona została swych najzdolfl^h 
szych generałów, jeżeli ci generałowie rozstrzeia0 
zostali pod nie prawdopodobnym oskarżeniem  ̂
zdradę stanu?! Nie tylko grupa z maja 1937 
marsz. Tuchaczewskim na czele, ale także
liczba innych generałów zginęła pod murem ~ . 
zmuszona była popełnić samobójstwo. Od maja u j 
roku aresztowano setki starszych oficerów i 
wydalono z armii. Usunięci zostali wszyscy 0 
wyjątku dowódcy okręgów korpusu jak równiej » 
mendanci miast w Moskwie, Kijowie i na KaukaZ^ 
W wyniku „czystki" armia czerwona straclj* *, 
ciągu 9 miesięcy więcej niż jedną trzecią swych h 
zdolniejszych oficerów.

alt?0

Tylko nagle mury 
zostawili czerwoni w Teruelu

S a l a m a n k a .  Komunikat głównej kwatery 
powstańczej donosi o ostatnich walkach o odzyska
nie Teruelu.

Liczba jeńców, wziętych do niewoli, przekra
cza 4000. Mnóstwo różnego rodzaju broni porzucili 
komuniści, poza tern w ręce oddziałów narodowych 
wpadła kompletna bateria przeciwlotnicza, dwa du
że magazyny żywnościowe oraz kilka magazynów 
amunicji.

Wśród zabitych jest wielu politycznych komi
sarzy, m. in. generalny komisarz brygady Campe- 
sino.

W samem mieście panuje wielkie zniszczenie. 
Ulice poprzecinane są wielkiemi wyrwami od po
cisków, wszędzie widać szczątki rozwalonych do
mów. Czerwoni zdołali w czasie swego panowania 
w mieście usunąć wszystko, co przedstawiało ja
kąś wartość.

Nie oszczędzono ani jednego kościoła, pałacu 
czy muzeum, rabując bezcenne arcydzieła sztuki. 
Z kościoła San Pedro zabrali czerwoni cenne reli
kwiarze, z pałacu biskupiego zrabowali całe archi
wum, katedra została doszczętnie ogołocona z 
przedmiotów sztuki. Również domy prywatne oraz 
różne instytucje, jak np. oddział Banku Hiszpanii, 
stały się łupem czerwonych. Dopełniając dzieła zni
szczenia, czerwoni podminowali wszystkie znacz
niejsze budowle w mieście. Wiele z nich leży już w

gruzach, niektóre zaś ocalały wobec nagłej ucio° 
bolszewików. J ,

Oddziały gen. Franco, bez straty czasu, P o 
jęły pościg na południe od Teruelu. Walki, tr^ a 0- 
ce od wtorku, doprowadziły do zajęcia przeż V 
wstańców miejscowości Lomas Castillas, C°s.CqA$ 
res, El Castellar oraz wzgórz 972, 971, 988 
i dalej miejscowości Castralyo, słynnej z pie‘? ^  
inek pobożnych i kilku pozycyj w dolinie rze^ nfâ  
rio. Wzięto na tym odcinku kilkuset jeńców 
zestrzelono jeden samolot.

Ludność burzy się 
przeciw czerwonym komisarzom. ^

S a l a m a n k a .  Wiadomości, otrzymane d * ^  
poufną z czerwonej Hiszpanii, donoszą o 
nych buntach ludności przeciw terorowi komUt? ^ 
cznych i anarchistycznych przywódców. W ^  
miejscowościach dochodzi do krwawych star 
między ludnością a milicjantami. ^

W Barcelonie wydany został zakaz c h ° ^ e^  
grupami po ulicach. * Na przedmieściu Barceio 
doszło niedawno do wielkiej demonstracji, P ° r ^  
której ludność protestowała przeciw grabieży 1 
zyskowi przez różnych komisarzy. ia &0

Czerwone władze wydały rozkaz strzela11 ^  
zebranych. Ponadto aresztowano kilkaset 
Rozgoryczenie wśród ludności wzrasta coraz 
dziej.

Dlaczego rząd brytyjski
rozpoczyna rokowania z Włochami

L o n d y n .  Sir Samuel Hoare wygłosił dłuższe 
przemówienie na śniadaniu, zorganizowanym przez 
brytyjską izbę handlową. Tematem przemówienia 
ministra były wydarzenia ostatniego tygodnia. 
Mówca m. in. oświadczył: W ciągu ostatnich mie
sięcy wydawało się, iż Europa nieodwołalnie dzieli 
się na dwa wrogie obozy, z których każdy gorącz
kowo zbroi się. W każdym z nich krążyły niebez
pieczne pogłoski o nieuniknionym starciu. Przed 
W. Brytanią, oświadczył sir Samuel Hoare, stał 
dylemat: albo przyjąć fatalistyczny pogląd o nie
uniknionej wojnie, albo uczynić wszystko co będzie 
możliwe, by wyrwać świat z błędnego koła, pro
wadzącego do katastrofy. Rząd brytyjski wybrał

' ztę drugą możliwość, t. zn. próby rokowań.* W  
chami, zdając sobie sprawę, iż posunięcie 
dzie mylnie tłomaczone. $  tSK

Być może, powiedział sir Samuel HoafO> 
sze usiłowania zawiodą, ale kraj powinien fO' 
w szczerość naszej intencji. Nie są to tchórz* 
kowania, jakie rozpoczynamy, jest to ncZCl0i\xttl}ê l 
siłek w celu rozpatrzenia przyczyn niep°rc2ucieIt| 
w celu usunięcia ich zgodnie z honorem i P°t0 
sprawiedliwości dla obu stron. Nie oznacża 
nież w żadnym razie poświęcenie naszy,c n o ^ r  
nych przyjaciół. Jeżeli pragniemy zjednać ^ pa 
przyjaciół, nie znaczy to wcale, iż porzuć 
szych dawnych przyjaciół.

W kilku wierszach
B e r l i n .  Pat. „Reichsanzeiger" ogłasza roz

porządzenie ministra spraw wewnętrznych Rzeszy
0 odebraniu obywatelstwa 33 osobom, wydane na 
podstawie t. zw. „ustawy norymberskiej".

X
T o k i o .  Pat. Liczne samoloty chińskie zaata

kowały Crikuto odległe o 40 mil na wschód od Toi- 
hoku rzucając kilka bomb. Jest wielu zabitych i 
rannych.

X
S z t o k o 1 m. Pat. Obie izby Riksdagu przyjęły 

ustawę zgłoszoną przez rząd, zabraniającą jeszcze 
na przeciąg roku obywatelom szwedzkim brania 
udziału w wojnie domowej hiszpańskiej w charak
terze ochotników.

X
G e n e w a .  Pat. Międzynarodowy komitet 

Czerwonego Krzyża wystosował pismo jedno
brzmiącej treści do obu stron walczących w Hisz
panii, wzywając do zaprzestania bombardowania 
ludności cywilnej przez lotnictwo.

Nowa konstytucja 
rumuńska

B u k a r e s z t .  ATE. Tekst nowej konstytucji 
nadanej drogą dekretu królewskiego opublikował 
monitor urzędowy. Konstytucja składa się z 100 ar
tykułów. Za powszechnie przyjętymi we wszyst
kich konstytucjach zasadami podstawowymi, jak 
nienaruszalność terytorium państwa, obowiązki oby 
wateli wobec państwa, swobody obywatelskie itd. 
.wyodrębnić można w nowej konstytucji szereg 
przepisów nowych charakteryzujących nowy ustrój 
jaki otrzymuje Rumunia.

Źródłem władzy — według brzmienia konsty
tucji — jest naród, ale piastunem tej władzy^ król. 
Król jednoczy w sobie władzę ustawodawczą, którą 
sprawuje za pośrednictwem przedstawicielstwa na
rodowego oraz wykonawczą, którą sprawuje za po
średnictwem rządu. Król zatwierdza ustawy a u- 
staw a bez jego zatwierdzenia jest nieważną. Inicja
tyw a ustawodawcza należy do króla. Władze są
dowe wykonane są przez organy sądowe w imieniu 
króla.

Dziedziczenie tronu rumuńskiego zapewnia kon 
stytucja męskim legalnym potomkom w linii prostej 
króla Karola II na zasadzie pierworodztwa z w y
kluczeniem kobiet. Królowie Rumunii muszą być 
wyznania prawosławnego. W wypadku braku spad
kobiercy bezpośredniego lub pośredniego (brat lub 
bratanek króla), król może wybrać swego następcę 
z pośród członków jednej z panujących dynastii za
chodnio-europejskich albo też nowego monarchę 
wybiera zgromadzenie narodowe.

Król może przyjąć koronę obcego państwa (u- 
nia personalna) tylko za zgodą zgromadzenia naro
dowego.

Król zwołuje izby ustawodawcze conajmniej 
raz do roku i zarządza zamknięcie oraz odroczenie 
iżby.

Król mianuje i powołuje ministrów i urędników 
państwowych.

W okresie, gdy izby ustawodawcze nie obra
dują, król ma prawo wydawać dekrety z mocą usta
wy, które następnie będą przedłożone izbom do ra
tyfikacji. Król jest szefem armii i posiada prawo wy 
powiadania wojny i zawierania pokoju.

Parlament jest dwuizbowy. Izba deputowanych 
składa się z posłów wybranych w głosowaniu po
wszechnym przez wyborców, którzy ukończyli lat 
30 i wykonywują określony zawód w jednej z na
stępujących trzech kategorii: 1) rolnictwo i praca fi
zyczna, 2) przemysł i handel, 3) zawody wolne. Gło
sowanie jest obowiązkowe i tajne. Czas trwania 
mandatu wynosi 6 lat. Senat składa się z członków 
wybranych w głosowaniu powszechnym, członków 
mianowanych przez króla oraz senatorów, którzy 
uzyskali tę godność na mocy prawa. (Do tej katego
rii należą następca tronu po ukończeniu 18 lat, człon 
kowie rodziny królewskiej, patriarchą, metropolie!
1 biskupi prawosławni oraz głowy wyznań uzna
nych przez państwo i dotychczasowi senatorzy, pre 
mierzy, którzy urzędowali 4 lata, ministrowie, któ
rzy urzędowali 6 lat i deputowani, którzy brali u- 
dział w 10 kadencjach parlamentu.

Mandat senatorów mianowanych i wybiera
nych opiewa na lat 9, — co trzy lata odnawia się 
drogą wyborów jedną trzecią senatorów obieral
nych.

Ministrowie są odpowiedzialni tylko przed kró
lem.

Służba wojskowa jest obowiązkowa. Żadna ob
ca siła nie może wchodzić na terytorium Rumunii 
bez specjalnej ustawy.

Konstytucja niniejsza nie może być zawieszona 
ani w części, ani w całości. Rewizja jej może nastą
pić tylko na życzenie króla po zasiągnięciu radv 
izb ustawodawczych.
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Czytajcie naszą Gazetę

Samoloty chińskie
zbombardowały stolicę Formozy

T o k i o .  Samoloty chińskie bombardowały Ta- 
hiokau na Formozie. Bomby uszkodziły liczne domy 
i raniły wiele osób. Samoloty japońskie zmusiły, jak 
donosi agencja Domei, samoloty chińskie do od
wrotu.

X
T o k i o .  Agencja Domei donosi: Mieszkańcy

stolicy Taihoku i całej Formozy zostali zaalarmo
wani pierwszym od czasu rozpoczęcia działań wo
jennych w Chinach, atakiem samolotów chińskich.

si« l '
O godz. 11-tej rano nad wyspą ziawi*Lnej 

ne samoloty chińskie, unoszące się na z2a-|CątOt 
sokości i zaatakowały Taihoku oraz UZ1 
ległe o 65 km. na południowy zachód od ojj  
Nad lotniskiem stolicy Formozy zjawili ó fóSl< ' 
samoloty chińskie, które rzuciły przeszło ej 
bomb. Samoloty te unosiły się na tak zl?a pijy ° A ' 
sokości, iż rzucone przez nie bomby, cj£jLj 
trafiając w domy prywatne na wschodu j
mieściu Taihoku. Dzielnica ta jest 
przez Chińczyków. Wiele osób zostało ^  pf 
rannych. Samoloty chińskie zostały 0^  
eskadrę samolotów japońskich.



Reorganizacja armii 
Japońskiej w Chinach

v , T o k i o .  Cesarska kwatera główna komuni- 
Głównodowodzący w Szanghaju gen. Matsui, 

książę Asaka i dowódca sił zbrojnych w Hang- 
*ou gen. Yanagawa zostali odwołani ze swych 
ło w isk . Głównodowodzącym został mianowany 
*en* Szunroku Hata.
z S z a n g h a j .  Agencja Domei donosi: Zgodnie 
j .świadczeniem przedstawiciela armii japońskiej 
pałania wojenne weszły obecnie w nowy okres. 
°zostaje to w związku ze zmianami, jakie zaszły 
naczelnym dowództwie wojsk japońskich w Chi- 

Sot środkowych. Armia japońska liczy się z dłu- 
trWałymi działaniami wojennymi. 

u W związku z objęciem dowództwa przez gen. 
3  Przewidywane są ważne zmiany organizacyj- 

Nowe dowództwo japońskie będzie w dalszym

Czechosłowacja w matni
własnych błędów politycznych

% ych.
przestrzegało i szanowało interesy państw

r/ armii japońskiej, działającej w Chinach,
wnież powraca do Japonii i będzie zastąpionaP°w raca 
4ez świeże siły.

P r a g a .  Organ słowackich katolików „Naro- 
dnie Nowiny“, wychodzący w Bratysławie publi
kuje artykuł, oceniający nadzwyczaj pesymistycz
nie sytuację międzynarodową Czecho-Słowacji.

Dziennik stwierdza, że doszło obecnie do cał
kowitego okrążenia Czecho-Słowacji na skutek o- 
statnich zmian w Austrii. Stało się to z powodu błę
dów popełnionych przez czeską politykę zagra
niczną.

W szczególności Czecho-Słowacja lekceważyła 
sobie ewentualność porozumienia z Włochami i Pol
ską. Obecnie Czechom pozostaje porozumienie z 
Niemcami na najgorszych warunkach.

Jednakże nawet to wyjście komplikuje się na 
skutek presji sowieckiej, która grozi wybuchem

rozruchów wewnętrznych na wypadek ewentuaL 
nego zbliżenia Czech do Niemiec.

Przygnębienie, jakie wywołały w Czechach 
ostatnie wydarzenia na terenie międzynarodowym 
dają wyraz prawicowe „Poledni Listy44. Komentu
jąc wystąpienie min. Edena zaznacza, iż jeszcze na 
jednym punkcie nadzieje czeskie na pomoc Ligi Na
rodów doznały przykrego zawodu.

Pismo wzywa, aby czeska polityka zagranicz
na została wreszcie przystosowana do rzeczy w  
istocie politycznej. „Nie chcemy — kończą „Pole
dni Listy“ — naśladować lekkomyślności naszej le
wicy, która od dłuższego już czasu tańczy na wul
kanie.

K R O N I K A

Generał Hata

Sir John Simon
broni polityki Chamberlaina.

W 7 °  n d y n .  Podczas swej bytności w Birming- 
^tatS-r Simon wypowiedział się w dziedzinie 

wypadków zaszłych w polityce angiel- 
łouj Przy czym bronił polityki Chamberlaina. W 

gabinetu angielskiego nikt nie poddawał w 
W t W°ść znaczenia, oraz nigdy nie zaznaczały się 
%  ^ głębokie różnice zdań, jak o tym wsporn-
$ir ^  Gmin b. minister spraw zagranicznych.

on zaprzeczył również twierdzeniu człon- 
l Tz °P°zycji o rzekomym „pozbyciu się“ Edena 

Eden trwał dalej uporczywie na swym sta- 
u» nie dał się przekonać i sam odpowiedzial- 

Ponosi za swój sposób postępowania. Polityka 
*a*na znajdzie napewno uznanie całego na- 

iost^Sielskiego. Jego charakter jest pozytywny 
. je wydarzenia w Europie wykazały koniecz
ni zastosowania.

Angielska marynarka
handlowa na wypadek wojny

n d y n. Jak donosi „Daily Telegraph", po- 
i^ku W marynarce angielskiej nowe plany w kie- 

zapewnienia Anglii bezpiecznej dostawy środ-
^O jj^^ności i innych towarów, na wypadek

^&elM?C?e niedawna odrzucano w admiralicji 
\  ra2 system konwojowy, postanawiając, że 

.le wojny angielskie statki handlowe płynąć 
i °i)e c?Sarni O rężnym i do portów przeznaczenia. 

 ̂ k • °* ze Anglia posiada obecnie dostateczną 
r3towników, kontrtorpedowców i łodzi pod- 

V^ni ^ d z ie  można w razie wojny dać odpo- 
Hti, Jj. eshortę statkom-cysternom i innym stat
u ty  10zącym szczególnie cenne ładunki. Do es- 

zydzielać się będzie krążowniki pewnej 
N y ^ r zer°bione ze starych okrętów. Ponadto

Kalendarz dnia 
Niedziela

27  Zapustna. 9 Ewang. Pan Jezus
wypędza szatana. Aleksandra. 
Słowiański: Sierosława(y). 
Słońca wsch. 6.28, zach. 17.11. 

Księżyca wsch. 4.48, zach 14.27. 
Kronika historyczna:
1578. Jerzy Fryderyk Pruski składa hołd królowi 

Batoremu na Sejmie warszawskim.
1670. Ślub M. Wiśniowieckiego z Marią Eleonorą. 
1838. Rozstrzelanie w Wilnie Szymona Konarskiego 
1861. Rozruchy w W arszawie i śmierć 5 Polaków. 
1868. Zmarł w Schltisselburgu Walerian Łukasiński, 

działacz, więziony 40 lat.
1917. Austria zawiera pokój z Rumunią.
Przysłowia ludowe:

W  Zapusty będzie kurak tłusty.
Złote Myśli:

Niema nagrody bez zwycięstwa, ani zwycię
stwa bez walki; uzbrójmy się w odwagę, a niech 
każda przeciwność w akt cnoty dla nas się prze
mienia Św. Franciszek Salezy.
Wesołe drobiazgi:

— Łatwiej zrobić majątek, niż go wydać 
powiedział pewien fałszerz pieniędzy.

Kalendarz na poniedziałek:
Teofil m„ Romana op. w.
Słowiański: Tworzymira.
Słońca wsch. 6.26, zach. 17.12.
Księżyca wsch. 5.13 zach. 15.35.

Kronika historyczna:
1259. Pierwsze trzęsienie ziemi w Polsce.
1657. Jan Kazimierz i Czarniecki na J. Górze.
1751. Urodził się Ign. Potocki, w. mąż stanu. 
1812. Zmarł w W arszawie ks. Hugo Kołłątaj.

J

\ __

*rąbinvUne zostan4 dla obrony własnej w działa, 
. y maszynowe i miotacze min. Wyszkoli się

> cyStL-‘ a if liy w i U R ięiuw . jrunauiu
t^Dątry Stat^  handlowe o większej pojemności 
^rąjjj^z°ne zostana dla ohronv własnei w działa.

^ d p o Wjecjnio oficerów.

*hiewry amerykańskie
Hth a s  z

.  ____
-M 4 manewrach morskich rozpoczynających

na pacyfiku. W  manewrach tych we£- 
50 okrętów wojennych z załogą 5 ty- 

l*ki Manewry odbędą się na wodach od

a s z y n g t o n .  Pat. W brew dotychczaso-
zajom, dziennikarze nie będą mogli brać

% ^z ia ł PacyiiKu. w  manewrach tych weż- 
Al ^ lud • 150 okrętów wojennych z załogą 5 ty- 

użh  Manewry odbędą się na wodach 
do wysp Samoi i Kanału Panamskiego.

°^palenle krążownika 
wPar francuskiego

*»Excelsior“ donosi, iż dochodzenia, 
% ądzje r 2oPe w sprawie trzykrotnego pożaru rta 

ho\v^ razownika „Strasbour44 wykazały, iż o- 
Dna Przez podpalenie. Straty, powstałe 

p02;aZaru’ są znaczne, przy czym wyłącznie 
0tlu fr ar ̂ Powodował stratę w wysokości 3,5 

t*nRow.

— Podpalacze przed sądem. Przed sądem ol
sztyńskim, który obradował w Ostródzie, odpowia
dali pod zarzutem podpalenia bracia Bernard i Maks 
Salewscy z Kałwy. W czerwcu ubiegłego roku 
spłonęła posiadłość oskarżonych i to stodoła, staj
nia i chlew. Szczegółowe śledztwo wykazało, że 
ogień został umyślnie podłożony. Pod zarzutem 
podpalenia aresztowano wyżej wymienionych. 
Oskarżeni wypierali się winy, lecz w toku śledztwa 
nagromadziła policja kryminalna wystarczającą 
ilość dowodów, że sąd się przekonał o winie oskar
żonych i skazał Bernarda na rok i 6 miesięcy cięż
kiego więzienia o Maksa na 3 lata ciężkiego wię
zienia oraz obuch na 1000 mk. grzywny i 5 lat u- 
traty  praw obywatelskich.

— Nowa Kaletka. W środę dnia 23 bm. odbył
się w lokalu naszej świetlicy tradycyjny wieczorek 
zapustny. Na wieczorku tym zgromadziło się dużo 
osób starszych, młodzieży i dzieci. Również z są
siednich miejscowości przybyło dużo gości. Usły
szeliśmy dużo wesołych i zabawnych popisów, któ
re wywołały dużo humoru. Nie obyło się oczywiście 
bez pączków. Z tego specjału zapustnego napieczo
no taką ilość, że każdy najadł się do syta. W ytwo
rzył się bardzo miły i rodzimy nastrój. Z pośród roz 
bawionych gości skompletowała się prawdziwa or
kiestra i przy dźwiękach tej ludowej muzyki pusz
czono się ochoczo w tany. W przerwach śpiewali 
wszyscy gremialnie nasze warmijskie piosenki. 
Przy ogólnie wesołym nastroju bawiono się i tań
czono do późnej nocy.

— W  ubiegły czwartek gościł u nas zespół ak
torski Teatru Kukiełkowego, który wystawił w lo
kalu polskiej szkoły ładną bojkę: „O Kasi co gąski 
zgubiła44. Bojka ta niezwykle zainteresowała nie- 
tylko dzieci, ale również osoby starsze, którzy 
.wszyscy z wielkim zaciekawieniem śledzili całą 
■ akcję na scenie. Piosenki śpiewane na teatrzyku tak 
przypadły ludziom do gustu, że niebawem cała wi

downia śpiewała te melodie i brała żywy udz 
dziecięcą żywiołością. W tej chwili nawet naj 
sze osoby czuli się dziećmi i razem z dziećnr 
żywały wszystke wrażenia. To też słuchac 
szczędzili zespołowi gorących oklasków. 7. 
niem wszystkich było, aby ten zespół kukic’: 
znów jak najrychlej do nas zawitał.

KRONIKA ZIEMI WALBORSK.
— Sztum (Stuhm). Mimo tablic, zakazujących 

pozostawianie na rynku rowerów, właściciele tych
że nie stosowali się do powyższego rozporządzenia. 
Wobec tego policja rowery odstawiła na odwach. 
Właściciele musieli chcąc niechcąc rowery odebrać 
za opłatą karną oraz przyjąć pouczenie o przepisach 
komunikacyjnych.

— Sztum (Stuhm). Plan wakacji w przyszłym 
roku szkolnym jest następujący: Ostatni dzień nau
ki: 1 kwiecień br. Pierwszy dzień nauki nowego ro
ku szkolnego: środa 20 kwietnia. Wakacje świąte
czne trwać będą od 4 czerwca do 7 czerwca włą
cznie. Początek wakacji letnich: sobota 25 czerwca, 
koniec tychże wakacji: środa 3 sierpnia. Wakacje 
jesienne rozpoczną się 1 października i trwać będą 
do 10 października włącznie. Pierwszym dniem wa
kacji gwiazdkowych jest piątek, 23 grudnia, ostat
nim dniem tychże wakacji jest środa, 4 stycznia 
1939 r. Koniec roku szkolnego 1938/39 jest w dniu 
24 marca 1939 r. Rok szkolny 1939/40 rozpocznie 
się w wtorek, 11 kwietnia 1939 r. Dla szkół wiej
skich wakacje letnie i jesienne ustalone zostaną za
leżnie od warunków żniwnych.

— Malbork (Marienburg). Według doniesień 
prasy lokalnej, w tutejszym powiecie grasuje oszust 
wychodzący na oszczędności starszych kobiet. O- 
szust zawiadamia starsze kobiety o przybyciu rze
komo z polecenia banku, w którym ulokowały o- 
szczędności. Po uzyskaniu podpisu, podpis ten por 
drabia na formularzach czekowych. Pieniądze pod
jęte zostają przez drugiego osobnika, spólnika. Ry
sopisy: oszust liczy 25—26 lat, jest wysoki 1.68 m, 
szczupły, szatyn, twarz szczupła, oczy piwne. Mó
wi gwarą bremeńską. Spólnik: wiek 35 lat, wysoki 
1,65 m, twarz blada, ciemne włosy.

— W tutejszym urzędzie stanu cywilnego za
pisano 11 urodzeń (w tym 3 płci żeńskiej), oraz 3 
zgony.

— Zgodnie z rozporządzeniem burmistrza, w 
dniu 23 bm. rozpoczęto doroczną kampanię tępienia 
szczurów przez wykładanie trucizny.

— Kiszpork (Altchristburg). Sprzedaż drzewa z 
tutejszego leśnictwa odbędzie się w czwartek, dnia 
3 marca br. o godz. 9 w lokalu Richtera. Drzewo 
przeznaczone jest dla stałych odbiorców. Nie wolno 
drzewa odwozić w dniu sprzedaży.

— Kwidzyn (Marienwerder). Tutejszy landrat 
W uttke został do 28 marca urlopowany. W  spra
wach państwowych zastępuje go nadinspektor 
Oehlschlager a w sprawach komunalnych dyrektor 
biura Grabów.

— Susz (Rosenberg). Przed sądem odpowiadała 
mężatka S. za rozgłaszanie nieprawdziwych wie
ści, znieważających instytucję państwową. Pod- 
sądna opowiadała straszne rzeczy, które miały się 
zdarzyć w obozie dla dziewcząt. Sąd skazał ją na 
150 mk. grzywny lub w razie niemożności zapła
cenia kary na miesiąc więzienia.

— Za obrazę słowną dwuch młodych dziewcząt 
skazany został na 50 mk. grzywny 20 letni F. z Łę- 
gnowa.

— Prabuty (Riesenburg). Na szosie do Riesen- 
kirch zderzyły się dwa samochody. Oba samochody, 
zostały uszkodzone. Ofiar w ludziach nie było.

Z MAZOWSZA
— Szczytno (Ortelsburg). Hitlerowiec Hans 

Goebel, jadąc na rowerze do służby partyjnej w 
Dźwierzutach, uległ w drodze nieszczęśliwemu w y-



Kongres Polaków w Niemczech 
6-go marca w Berlinie

fecMemy na Kongres!

Ochronka dla dzieci
Rodzice mający kłopot z pozostawieniem małych 

dzieci w domu, mogą je spokojnie zabrać ze sob* 
0  zabraniu dziecka należy we właściwym czasie 
wiadomić biura Z w i ą z k u  P o l a k ó w  przyjmują# 
zgłoszenia.

Dziećmi przywiezionymi do Berlina zajmie się 
specjalnie w tym celu zorganizowana ochronka, któ* 
ra zapewni im należytą opiekę i odpowiednią t& 
rywkę pod nadzorem pielęgniarek-Polek.

padkowi. W  czasie jazdy złamała się przednią oś ro
weru i G. spadł na bruk i doznał okaleczeń-głowy.

Z INNYCH CZĘŚCI PRUS 
WSCHODNICH

— Morąg (Mohrungen). Robotnik Gustaw R. 
spadłszy z samochodu ciężarowego rozbił sobie gło
wę i zmarł skutkiem doznanych okaleczeń. Pozo
stawił on żonę i dwoje dzieci.

— Iława (Dt. Eylau). Na szosie Ostródzkiej za
szedł nieszczęśliwy wypadek. Ciężki samochód cię
żarowy, naładowany drzewem zarzucił na szosie. 
Ofiar w ludziach na szczęście nie było.

— Elbląg (Elbing). Celem zapobieżenia częstym 
wypadkom komunikacyjnym, w mies. marcu wzgl. 
kwietniu odbędą się tutaj dodatkowe przymusowe 
kursy o przepisach komunikacyjnych dla ludzi, 
chwytanych przez policję na gorącym uczynku 
przekraczania przepisów. Kurs ten obowiązywać 
będzie na równi kierowców samochodowych, ro
werzystów i pieszych. — Z samochodu skradziono 
płaszcz damski wartości 60 mk.

KRONIKA POGRANICZA
— Górzewo. Onegdaj tutejsza wielka izba kar

na rozpatrywała sprawę 42-letniego Ludwika Grau- 
pa, który z szczególnym zamiłowaniem kradł ro
wery i popełniał oszustwa i fałszerstwa dokumen
tów. Wielka izba karna skazała go na 6 tygodni 
więzienia za posługiwanie się fałszywymi dowoda
mi osobistymi, a za kradzież w recydywie na 2 lata 
zakładu karnego.

Przed tym samym sądem odpowiadał już 27 
razy karany 38-letni Eryk Kruger, bez stałego miej
sca zamieszkania. Został on za swoje liczne oszu
stwa skazany na 2 lata zakładu karnego i 30 mk.
grzywny.

Program radiowy
rozgłośni warszawskiej 

Poniedziałek, 28 lutego 1938.
6.15 Pieśń „Kiedy ranne**. 6.20 Gimnastyka. 6.40 

Płyty. 7.00 Dz. poranny. 7.15 Płyty. 8.00 Audycja 
dla szkół. 11.15 Audycja dla szkół: 1) „Jak pracuje 
mózg“ — pogadanka, 2) R. Schumann: Sceny dzie
cięce op. 15 (płyty). 11.40 Od warsztatu do war
sztatu „Przed objektywem fotografa**. 11.57 Sygnał

czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Audycja południo
wa. 15.30 Wiad. gospod. 15.45 „Z pieśnią po kraju“, 
audycja. 16.15 Jazz i piosenka. 16.50 Pogadanka ak
tualna. 17.00 Dzieje kredytu — odczyt. 17.15 Muzy
ka kameralna. 17.50 „Narciarskie mistrzostwa świa
ta skończone4* — report, z Lahti. 17.57 Pogad. sport. 
18.10 Lekkie duety wokalne (płyty). 18.35 Audycja 
dla wsi. 19.00 Audycja strzelecka. 19.30 Dyskutuj
my: „Kompromis w życiu** — dialog z sumieniem.
19.50 Pog. aktualna. 20.00 Historia tańca (III audy
cja): „Ewolucja walca**. 20.45 Dz. wieczorny. 20.55 
Pog. aktualna. 21.00 Muzyka taneczna. 21.40 Nowo
ści literackie. 22.00 Koncert wieczorny. 22.50 Ostat
nie wiadomości. 23.00 Muzyka taneczna.

Toruń.
13.00 Płyty. 14.00 Wiadomości z Pomorza. 18.25 

Płyty. 18.40 Lekcja języka polskiego. 23.00 Tańczy
my (płyty).

Wtorek, 1 marca 1938.
6.15 Pieśń „Kiedy ranne**. 6.20 Gimnastyka. 6,40 

Płyty. 7.00 Dz. poranny. 7.15 Płyty. 8.00 Audycja 
dla szkół. 11.15 Audycja dla szkół: „Cały świat po
maga Petronelce** — słuchowisko. 11.40 Płyty. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Audy
cja południowa. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 
15.45 Zagadki muzyczne — aud. dla dzieci starszych 
16.05 Przegląd aktualności finansowo-gospodarcz.
16.15 „Żegnajcie zapusty“ — aud. muzyczno-słowna
16.50 Pog. aktualna. 17.00 Podziemne Tatry — pog.
17.15 Koncert Ork. Reprezentacyjna Policji Państw.
17.50 Ginące rasy naszych zwierząt domowych — 
pogad. 18.00 Wiad. sport. 18.10 Skrzynka technicz
na. 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 „Z teki Chochlika** 
wieczór fraszek. 19.30 Polska twórczość chóralna 
(Ix audycja). 19.50 Pog. aktualna. 20,05 XXXI aud. 
z cyklu „Sylwetki kompozytorów polskich**: Feliks 
Roderyk Łabuński**. Wyk. Ork. P. R. 20.45 Dzien
nik wieczorny. 20.55 Pog. aktualna. 21.00 Wieczo
rynka taneczna. 22.50 Ostatnie wiadomości.

Toruń.
11.40 Płyty. 13.00 „Zaraźliwe choroby zwierzę- 

ce“ — pogad. 13.10 Płyty. 14.00 Wiad. z Pomorza.
18.15 Utwory fortepianowe. 18.35 Rozmowę ze słu
chaczami — St. Nowakowski. 18.45 Z dziejów rze
miosła toruńskiego — pogad. Do 24.00 Program z 
W arszawy.

Druk i nakład S. Pieniężnego w Olsztynie. Redak
tor za dział ogłoszeniowy również S. Pieniężny. 
D. A. 1.1938: 926. Cennik ogłoszeń nr. 3 z 1.12.1935.

Sprzedaż drzewa
Urząd leśniczy Olsztynek sprzedaje drze'*'.0 

opał w czwartek, dnia 3 marca od godz. 9-teJ r  
cząwszy w hotelu Fuchsa w Olsztynku. .
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Dodatek do nr. 48 „Gazety Olsztyńskiej*

Rozwój spółdzielni zdrowia w Polsce
W A R SZA W A . Staraniem  spółdziel- 

Jj turystyczno-w ypoczynkow ej „Gro- 
^ada“ grupa dzia łaczy  ośw iatow ych  i 
Połdzielczych udała się do M arkowej 
łPow. łańcucki, w oj. lw ow sk ie), aby  
Wiedzie istn iejącą tam  od 1935 r. pier
sią w p 0 isce> doskonale rozw ijającą  

spółdzieln ię zdrow ia.
. Jdea spółd zie lczości zdrow ia prze- 
lo-j a Polski z Jugosław ii, gdzie w r.

36 było czynnych  ok. 120 takich spół- 
^ eln i. W  r. 1935 rozpoczęto  organi- 
30n  ̂ sPÓłdzielni w M arkow ej, wsi ok. 

HO m ieszkańców , leżącej w pow. łań- 
ckini —  najbardziej przeludnionej 

^ęści nie tylko woj. lw ow skiego, ale ca- 
J Polski. Obejm uje ona sw ą opieką 7 

ki?.w prom ieniu, ok. 8 km. —  razem  
Usko 10,000 ludności.

. Obecnie spółdzieln ia  liczy  330 człon- 
W, którzy w płacają jednorazow o 50 

j / wpisu i 10 zł. udziału. Porada lekar- 
. a pierw sza kosztuje 2 zł., następnie  
J! ] zł. K oszt zabiegów  lekarskich jest 
^.ttmialny —  w ynosi od do 1/10 czę- 
^1 ceny zabiegu u lekarzy pryw atnych  
.P oblisk ich  m iasteczkach; przy tym  

leci członków  spółdzieln i, oraz kobie- 
l i d a ją ce  zostać m atkam i korzystają  

^zp łatn ej opieki i pom ocy lekarskiej, 
j . Obok zadań p om ocy lekarskiej spół- 

zdrow ia w  M arkowej w dal- 
beri • Swym rozw oju rozszerzać rów nież  
lek e profilaktyki* Gd listopada
^ arz-kierownik spółdzieln i w ygłosił w 
fc^kowej i okolicy  15 pogadanek z ró- 

ych dziedzin hygieny i m edycyny za

pobiegaw czej, które c ieszy ły  się pow aż
ną frekw encją, d ochodzącą do 250 osób. 
N a  maj przygotow ana jest w  M arkowej 
w ystaw a hygien iczna. N a  w iosnę jest 
rów nież zam ierzone podjęcie prac koło  
budow y w łasnego budynku dla sp ół
dzielni, m ieszczącej się obecnie w w y
dzierżaw ionej chacie 5-izbow ej, odpo
w iednio przystosow anej. D od ać trzeba, 
że gabinet lekarza w yposażony jest w e  
w szelk ie potrzebne instrum enty i apa
raty, oraz bogato zaopatrzoną aptecz

kę podręczną. Spółdzieln ia czyni stara
nia o uzyskanie p ozw olen ia  T i  za ło że
nie w łasnej apteki, która po cenie k osz
tu sprzedaw ać będzie leki członkom  
spółdzieln i. Idea spółdzi: ści zdro-,
w ia znajduje w P olsce coraz liczn iej
szych zw olenników . Z w ielu m iejsco
w ości w różnych dzieln icach  kraju nad
chodzą zg łoszen ia  gm in i sam orządów  
pow iatow ych , pragnących zorgan izo
w ać na sw oim  terenie takie sp ółd ziel
nie.

Skąd ssę wzięli Górale na Śląsku
z odczytu Instytutu Śląskiego w Chorzowie

W  piątek, 18 bm. odbył się w C ho
rzow ie odczyt, zorganizow any przez In 
stytut Śląski, na którym  zasłużony h i
storyk śląski p. dyr. P opiołek  Fr. przed
staw ił w  krótkim  zarysie dzieje zasie
dlenia Beskidu Śląskiego. Podajem y p o
niżej g łów ne m yśli odczytu  prelegenta: 
Śląsk należał od zarania dziejów  do 
najgęściej zaludnionych  części Polski. 
N ajazd  tatarski przerzedził w praw dzie  
ludność jego, choć w łaściw ie dotknął 
najbardziej rycerstw o, ale ubytek zo 
stał zaraz potem  p ow etow any m aso
w ym  napływ em  osadników  n ie m ic c - . 
kich z zachodu.

G ęsto  zaludniony w w iekach śred
nich był jednak tylko Śląsk G órny i 
D oln y , który dzięki sw em u nizinnem u

terenow i nadaw ał się do upraw y roli i 
zakładania gospodarstw . N atom iast Sl. 
C ieszyński, mniej równy, był w ów czas  
słabo zaludniony. W  X III  w ieku zna
nych jest zaledw ie, oprócz C ieszyna, 
kilkanaście w si w północnej części Sl. 
C ieszyńskiego i w okolicy  C ieszyna.

W szystk ie m iasta Sl. C ieszyńskiego  
z w yjątkiem  Frydku, leżą na południe  
od pierw otnych  osad m iejskich, bo tu 
kolonizacja  szła z p ółn ocy  na południe, 
przede w szystkim  ze Śląska G órnego. 
Ludność, która dała początek now ym  
osadom  Śląska C ieszyńskiego była w  
części niem iecka, ale przew ażnie p o l
ska, w skutek czego, poza n ielicznym i 
w yjątkam i, nazw y w si i m iast, tak zu 
pełnie now ych  jak i daw niejszych, były

Reorganizacja szkolnictwa średniego w Niemczech
fc^ E R L IN . O głoszony niedaw no de-

mm istra R usta reorganizuje całe
^Inictwo średnie w R zeszy.

• .wst<?pie dekret apeluje do nau- 
tou,le^’ z now ych przepisów  zaczer-

zachętę do w ychow ania  m łodzie-  
j.,.^  duchu praw dziw ie narodow o-soc- 

Isłycznym .
Hy f e w zględ ów  ludnościow o-politycz-  
kch ? awny 9-letni okres nauki w szko- 

r̂ec*n*ch zostaje skrócony do lat 
W IU- Skrócenie to nie pow inno w pły- 
gM na poziom  nauki i będzie w ym a- 
i 0 W zm ożonych w ysiłków  n auczycieli 
^ .cZniów. D ziec i „o charakterze wyra- 
p *  słabym  i pozbaw ionym  w o li“ nie  
(ta ***ny być dopuszczone do szkół śre- 

^  (gim nazjów ). 
k J ^ k r e t  stw ierdza, iż system  koedu- 

sprzeczny jest z narodow o-soc- 
^ok^°Zny duchem  w ychow aw czym .

tego szkoły  dla ch łopców  i dzie- 
(ta Y  prow adzone będą zasadniczo od-

• e* S zczególn y  nacisk p o łożon y  
g0sZle przy tym  na now e szkoły  średnic  
(j7.P°darstwa dom ow ego, w którychMetyr . . . .  . . .częta uczyć się będą głów nie

przedm iotów  koniecznych  dla kobiety  
niem ieckiej. W  norm alnych szkołach  
średnich dla ch łop ców  nauka w kla
sach 6— 8 rozpadać się będzie na dwie  
gałęzie: przyrodniczo-m atem atyczną i
filo log iczn ą , przy czym  niektóre g łów ne  
przedm ioty będą w spólne.

K ategorie szkół będą następujące:
1) N orm alna szkoła  średnia (Ober- 

schułe) dla ch łopców , zaw ierająca 8 
klas.. W  klasach 6— 8 w prow adza się 
w spom niany podział na dwie gałęzie. 
O dpow iednio do podziału  na dw ie ga
łęz ie  istn ieć będą t. zw. „A rbeitsge- 
m ein sch aften “ (rodzaj praktycznych se
m inariów ) dla nauk m atem atyczno-  
przyrodniczych i dla jednego z języków  
obcych. P onadto przew idziano istn ienie  
t. zw . „A ufbauschu le“ z program em  o- 
gólnym , klasam i od 3— 8 oraz angiel
skim i łaciną, jako językam i obow iązko
w ym i, 2) norm alna szkoła  średnia dla 
dziew cząt, zaw ierająca rów nież 8 klas i 
dzieląca się w klasach w yższych  na 
dwie gałęzie: gospodarstw a dom ow ego  
i filo log iczną. W pierw szej gałęzi ob o
w iązuje tylko język angielski, w  dru

giej —  angielski oraz łacina lub je
den z innych dopuszczalnych  ję
zyków  żyw ych. „A ufbauschulen“ dla 
d ziew cząt m ają k lasy 3— 8, przy czym  
w klasach w yższych  prow adzone jest 
nauczanie gospodarstw a dom ow ego. 3) 
Specjalną form ą jest 8-klasow e gim na
zjum dla ch łopców  z nauką trzech języ
ków  obow iązujących: łacina, grecki, an
gielski.

W szystkie szkoły  średnie dla ch łop 
ców  przew idują 5 godzin  tygodniow o  
w ychow ania fizyczn ego  w m yśl szcze 
gó łow ych  w ytyczn ych , uchw alonych  
już w dniu 14 w rześnia 1937 r. W  szko
łach średnich dla d ziew cząt p ośw ięcać  
się będzie na w ychow anie fizyczn e  5 go
dzin w pięciu p ierw szych  klasach, oraz 
2— 4 godziny w klasach w yższych , za
leżn ie od typu szkoły  i gałęzi obranej 
przez uczennicę. W e w szystk ich  szk o
łach rozszerzono nauczanie n iem iec
kiego, h istorii i geografii, jak rów nież  

| m uzyki i śpiewu. D ekret zaw iera w resz
cie ogóln ikow e w skazów ki co do m etod  
w ychow aw czych , dostosow anych  do p o
jęć obow iązujących  w III R zeszy.

Spotkali się!
Hy ^ licą  m iejską szed ł ubogi i sam ot- 
H ij^tow iek. W praw ne oko m ogło w 
ł̂ ie Poznać od razu daw nego żołn ierza.

0n i eszcze bardzo stary, ale dzi- 
p0st j ę c z e n i e  w idniało  w  całej jego  
^  a?*- Trudy przebyte, czy cierpie- 
£o tnieznane poorały  zm arszczkam i je- 
^ j Warz zastygłą  i obojętną. P lecy  

zgarbione, w ydarte, choć czyste  
i chód bardzo pow olny. 

i6 ky *a t0 ta w eso ła  i beztroskliw a  
L ° [ ność ludzi szczęśliw ych , używ a-
^°ln "W ywczasu’ —  *ecz sm utna P0_ 

luc*zi, którzy nie m ają się już
fct<$r Zyć do kogo, ani do czego, bo ci,

kochali, odeszli, a to, co ich
° Wał°  czy c ieszy ło  —  daw no już

tty tało ich radow ać. P osuw ał się
*^ie u^cach> patrząc sennie przed

\ l e tein drgnął i stanął. Zbudzone  
° czy, zaczęły  się w  coś wpatry- 

^icy2 natężeniem , po drugiej stronie  
Patrzył... patrzył... S tała obok  

V * i ,ka jednokonna dorożka, której 
°a zlazł z kozła i przyklęknąw -

k°rach budy P °P raw *ał coś przy re- 
 ̂ Pow ozik  był n ieśw ieży, a 

yra*ary \ chudy zw iesił g łow ę i m iał 
, \y Znużony, spracow any i sm utny.

k ° n*a w Patrywał się stary

N agle  p rzeszed ł szybko ulicę, stanął 
obok n iego i p o łoży ł mu rękę na kar
ku. —  G niadosz —  rzekł zcicha, głosem  
tak w zruszonym , że był zaledw ie sły
szalnym . —  G niadosz —  pow tórzył g ło 
śniej —  tyżeś to? tyżeś to, mój stary?...

G łaskał, k lepał, p ieścił z czu łością  
chudy kark i w yciągniętą  szyję zw ie
rzęcia, m ów ił do n iego zaglądał w o- 
czy...

—  K ochany stary —  szeota ł mu do 
ucha —  kochamy koniku, pam iętasz, jak 
w ojow aliśm y razem? R azem !... W ów 
czas nie byłem  sam jeden na św iecie, 
m iałem  ciebie... przyjacielu!... —  G nia
dosz! .—  pam iętasz ty m nie?... Pam ię
tasz?...

W głosie człow ieka była tk liw ość  
niew ym ow na i nam iętne pragnienie być 
póznanym .

K oń drgnął pod dotknięciem  ręki. 
O dzw yczaił się w idać od łagodnego o- 
bejścia. M oże m yślał, że dostanie ba
tem . Po chw ili pod w pływ em  głosu i 
p ieszczot żołn ierza, na dźw ięk sw ego i- 
m ienia —  zaczął strzyc uszam i, patrzył 
na przybysza... w yraz inteligencji n ie
zw ykłej, prawie ludzkiej odbił się w je
go oczach.

W tem  podniósł g łow ę, spojrzał w  
górę i zarżał... I koń poznał przyja
ciela.

Ż ołn ierz zarzucił obie ręce na szy 
ję konia, przytulił g łow ę do jego głow y, 
i zaczał szlochać, iak dziecko

D orożkarz, usłyszaw szy  to n iezw y
kłe rżenie, w yszed ł z za budy i spoj
rzał ze  zdziw ien iem  na sw ego konia. 
N ie  chciał uw ierzyć, by to jego w łasny  
koń zarżał tak rozgłośn ie.

N ie  podejrzew ał nigdy, nie w iedział 
w cale, iż stale, drzem iące zw ierzę m oże  
w ydobyć z piersi głos taki, tak przepo
jony uczuciem  i szczęściem .

P odobny błąd popełniam y nieraz i 
z ludźm i. N ie  dom yślam y się często , 
jakie iskry i blaski kryje n iejedno ser
ce, pod starą i sm utną pow łoką.

—  Co to takiego? K to pan jesteś —  
pytał dorożkarz, w idząc n ieznajom ego  
człow ieka, tu lącego się do konia.

K ilkcro dzieci zesz ło  się na chodni
ku i z c iekaw ością  przypatryw ało się tej 
scenie.

—  To mój koń... T o mój dawny  
koń żołnierski —  bąkał biedak —  nie 
m ogąc zw alczyć w zruszenia. —  Prze
praszam  pana, ja zaraz odejdę... A le  
on był jak przyjaciel, jak brat... zaraz, 
przepraszam ...

D zieci, zebrane na chodniku zaczę
ły klaskać w ręce i cała grom adka por
w ana zapałem , krzyknęła: — Hurra!!!...

W oźnica, prosty człow iek , m iał za
pew ne także dobre serce, bo rzekł przy
jaźnie: —  Proszę pana, niech pan go 
głaszcze , bardzo proszę, to m nie nic nie  
szkodzi.

A dzieci w oła ły : —  Patrzcie! jak pod
nosi uszv. iak obw achuie \  -me-

i p ozosta ły  polskie.
Podczas kolonizacji w X III  w. osad

nictw o Śląska C ieszyńskiego dotarło do  
B eskidów , za łożon o  po raz p ierw szy  
w sie u stóp gór, w dolinach rzek, u w y
lotu dolin  z gór, w  sam e góry jeszcze  
nie sięgnięto. Te były  jeszcze pokryte  
odw iecznym  lasem , n ietkniętym  ręka  
ludzką, chronionym  naw et przez w ła
dze krajow e, pon iew aż on utrudniał 
najście n ieprzyjaciela z południa. D la 
tego nazyw ał się ten las p ierw szą, dru
gą i trzecią zapow iedzią.

P ierw szy w yłom  w nim  zrobiła za
łożon a  na m iejscu w yciętego  lasu buko
w ego, nad lew obrzeżnym  dopływ em  
O lzy w r. 1353 w ieś B ukow iec. Ta po
w stała  jednak w kotlin ie m iędzy góra
mi, a na sam e góry jeszcze osadnictw o  
nie w kroczyło  i nim  się to stało, up ły
nęło  jeszcze 200 lat.

Z asied len ie B eskidów  było  w zw iąz
ku ze zm ianą stosunków  gospodarczych . 
Stoki górskie nie nadaw ały się do upra
w y roli z pow odu gleby i klim atu, m o
żna je było  użytkow ać tylko na pastw is
ka. W tedy w łaśn ie w X V I w ieku, zaczę
li napływ ać ze w schodu góram i, w p o 
szukiw aniu paszy dla sw ego bydła, o- 
w iec i kóz, zaw odow i pasterze, W ołosi, 
Rusini, M adziarzy i S łow acy. Ci osia 
dali w e w siach  już istn iejących  u stóp  
gór, a bydło sw oje w ypędzali w góry, 
skąd je sprow adzali na zim ę do w si lub 
naw et zostaw iali tam  na zim ę. W ytw o
rzyło się gospodarstw o sza łaśn icze. Za  
ich przykładem  poszli m ie s z k i  cy w si 
sąsiadujących z góram i, zaczęli w dzie
rać się też na góry dla paszenia tam b y
dła, budow ać tam  m ieszkania i osiadać  
na stałe. Tak pow sta ła  w X V I w ieku na  
w schód od p rzełęczy  jab’ -akow skiej 
Istebna, na zachód od niej M osty. Te  
ostatn ie zaw dzięczają  sw e pow stanie  
głów nie przełęczy , która wraz z doliną  
rzeki O lzy stanow iła  najdogodniejsze  
przejście z W ęgier na Śląsk, drogą zna
ną już w czasach  starożytnych.

M ieszkańcy w si podbeskidzkich  roz
m nażając się, w ciskali się z czasem  do 
najdalszych  w ąskich dolin górskich, le 
żących  nad dopływ am i W isły  i O lzy, 
tak, że i te zosta ły  zajęte przez osady. 
N ajw ięcej przybyło podczas w ojny 30- 
letniej i zaraz po niej. G dy się rozm no
żyli, a rów nocześn ie zm ógł się ucisk  
sp o łeczn y  ludności w iejskiej, em igrow a
li do W ęgier, gdzie założyli w sie w Cza- 
deckiem , na w schód  do Polski i do M o
raw na zachód. G dy zaś zarząd dóbr 
książęcych , w zględnie w łaściciel tere
nów  pastw iskow ych  zn iósł sza ła 
sy i odebrał pastw iska, górale pozba
w ieni podstaw y sw ego bytu, jaką stano
w iła w  górach hodow la bydła, zaczęli- 
uciekać z n iegościnnych  gór i em igro
w ać do n izinnych, zw łaszcza  przem ys
łow ych  okolic Śląska C ieszyńskiego lub 
dalej, naw et do A m eryki, a po pow sta
niu w ojew ództw a śląsk iego do Śląska  
G órnego czyli wracali tam  skąd kiedyś 
przyszli ich przodkow ie.

go pana. Ach! a teraz złapał go w ar
gam i za rękaw! a teraz tuli doń głow ę.

Istotn ie , koń poznaw szy już na pew 
no pana, nie posiadał się ze szczęścia  i 
robił w szystko, co m ógł, aby mu oka
zać swą m iłość i pam ięć.

P ieszcząc się ze zw ierzęciem , stary  
żołnierz w ypytyw ał dorożkarza, gdzie  
go kupił, gdzie m ieszka, czy mu p ozw o
li przyjść czasem  i n acieszyć się przy
jacielem ; a gdy otrzym ał zezw olen ie , 
uścisnął obie ręce dorożkarza, dzięku
jąc mu serdecznie.

—  O czym  ja m yślę —  zaw oła ł po 
chw ili. —  M uszę przecież p oczęstow ać  
starego zucha. Poczekaj koniku, zaraz  
w rócę.

W yciągnął ze swej m izernej k iesze
ni markę, a po oczach  jego w idać było, 
że to sum a dla n iego ogrom na. N ie  za
w ahał się jednak ani chwili.

—  W ielka rzecz —  szepnął —  nie  
kupię sobie dziś obiadu.

I za cenę w łasnego posiłku przyniósł
za chw ilę w dużej torbie papierowej o- 
w sa dla tow arzysza m łodości.

G dy biegł po ow ies, nikt by w nim
nie poznał zgnębionego i przybitego  
przychodnia. Tw arz, zroszona przed
chw ilą łzam i, jaśniała pogodą, p lecy  
w yprostow ały  się, nogi biegły z m ło
dzieńczą żyw ością . —  D w adzieścia  
lat mu ubyło.

Był szczęśliw y.



Dzień w (aponii pod znakiem dzwonka i fletu
Przebywającego w Kobo lub Jokoha

mie na ziemię japońską przybysza uderza 
wśród zgiełku i charmidru portowego 
przede wszystkim suche grzechotanie, po
chodzące od japońskich sandałów drew
nianych, zwanych getta, u żyw. u nas przez 
szerokie masy ludności. Są one lżejsze i 
„wytworniejsze** od używanych u nas 
drewniaków, są także mniej hałaśliwe, a 
mimo to tupot nóg, obutych w sandały, 
nawet w miejscach najzgiełkliwszych, jest 
dominujący. Wszędzie, w halach dwor
cowych, w kolei podziemnej, w hotelach, 
w domach towarowych, w kinach i teatrach 
słychać charakterystyczne grzechotanie 
sandałów, które tworzy niejako tło aku
styczne dla wszystkich innych dźwięków. 
Jakiekolwiek zmiany w tym względzie 
tymczasem nie należy się spodziewać. Na
tomiast milkną niektóre inne dźwięki z 
którymi od dawna oswoiło się ucho japoń
skie.

Do dzwonków sprzedawcy gazet nie 
odnosi się to. Są one tak praktyczne, że 
zwłaszcza w wielkich miastach zapewne 
jeszcze długo się utrzymają. Zamiast wy
woływać tytuły gazet na sposób swoich 
kolegów europejskich i amerykańskich, 
japoński sprzedawca gazet posługuje się 
kilkoma dzwonkami, umocowanymi na 
krótkiej taśmie, by nimi zwracać uwagę 
przechodniów na siebie i swój towar. Wy
sokość głosu dzwonka i sposób dzwonie
nia wystarczają zupełnie, by każdemu 
przechodniowi powiedzieć, którą gazetę o- 
fiaruje mu się poprzez tłok ulicy.

Dzwonkami posługują się także Stróże, 
ostrzegający przed pożarem. Postacie ich 
znikły wprawdzie już z wielkich miast, 
ale na odległych przedmieściach, w mia
steczkach i wsiach rozbrzmiewają jak daw
niej ich dzwonki. Przeważająca większość 
domów japońskich zbudowana jest z drze
wa, uzasadniona jest całkowicie instytucja 
stróża nocnego, który dwa lub trzy razy w 
ciągu nocy przechodzi ulicami i przy 
dźwiękach swego dzwonka nawołuje mie
szkańców do ostrożnego obchodzenia się 
z ogniem. Na obcego spotkanie się z tym 
stróżem robi wrażenie bardzo oryginalne. 
Słychać zbliżający się zdaleka dzwonek, 
ale na odludnej ulicy nie widać nikogo, 
ktoby poruszał dzwonkiem. Po chwili mi- |

ja przechodnia pędzący kłusem człowie
czek, który ma na plecach przymocowany 
dzwonek. Lecz i ten dzwonek staje się po
woli przeżytkiem i ustępuje miejsca drew
nianym klekotkom, które swym uroczy
stym tag-tang-tang otwierają klasyczne 
przedstawienia teatrów.

Mało uroczyste, ale za to tym prakty
czniejsze są małe trąbki i piszczałki, za po
mocą których rano i wieczorem sprzedaw
cy „toofu“ reklamują swój towar. „Toof“ 
sporządzany jest z mąki fasoli i stanowi 
ważny składnik licznych potraw japoń

skich. Gdy rozlegają się na ulicy trąb
ki i piszczałki sprzedawców „toofu“, Ja
ponki wypadają z domów, by nabyć dla 
rodziny niezbędne pożywienie.

Inną charakterystyczną postacią japoń
skiej ulicy jest człowiek, który przy po
mocy instrumentu, podobnego głosem do 
oboju, poleca swoją porącą zupę z klu
seczkami z mąki gryczanej. Człowiek 
ten z jego monotonnym „eh ah eh“ jest dla 
ulicy japońskiej prawie takim samym nie
zbędnym rekwizytem, jak gazeta codzien
na.

Dole i niedole pracy
zarobkowej kobiet —  W chińskiej przędzalni jedwabiu

W  chw ili obecnej uw aga całego św ia
ta kieruje się na D alek i W schód, gdzie  
toczy  się od szeregu m iesięcy  krwawa 
w ojna Chin z Japonią. W konflikcie  
tym  grają m. in. w ażną rolę czynniki 
ekonom iczne i ideow e, stąd zaciekaw ie
nie budzi problem  życia zarobkow ego  
tam tejszej ludności, w ystaw ionej na 
oddziaływ anie, z jednej strony, kom uni
zm u, napływ ającego z Rosji b o lszew ic
kiej, a z drugiej strony propagandy ja
pońskiej. Starcie obu tych prądów u- 
w idacznia  się nie tylko w sam ym  kon
flikcie zbrojnym , ale w ięcej jeszcze na 
terenie sam ych zagadnień ustroju spo
łecznego Państw a Środka.

Jakżeż w ięc w Chinach w sp ó łczes
nych przedstaw iają się warunki pracy  
zarobkow ej, pracy którą np. w ykonują  
kobiety?

Przenieśm y się na chw ilę w yobraź
nią do prow incji chińskiej ICwantung. 
Jest to najw iększy ośrodek przem ysłu  
jedw abniczego, posiadający tu kilka
dziesiąt fabryk, które zatrudniają 18 
tysięcy  pracow nic.

W nętrze przędzalni jedwabiu, gęsto  
zastaw ione jest m aszynam i. D la  p o
szczególnej robotnicy przeznaczona jest 
zaledw ie jedna stopa szerokości, a że 
ubikacje fabryczne nie posiadają n ow o
czesnej w entylacji, w ięc brak po pro
stu pow ietrza do oddychania. N ie  dziw

w ięc, że robotnice są blade i w ycień 
czone, że tw arze ich zapadłe i w ychud
łe m ają kolor kości słoniow ej.

Z tw arzy przenieśm y w zrok na rę
ce. Z anurzone są w ciąż w gorącej w o 
dzie, do której n ierzadko dodaje się 
rozczyn zw iązku siarko-rtęciow ego. 
Skóra staje się do tego chropaw a, tw o 
rzą się jątrzące rany i w rzody. Co  
gorsza —  w oda ze zbiorników  służy  
kobietom  rów nież do przyrządzania  
herbaty, stąd częste  zakażenia całego  
organizm u i d ługotrw ałe choroby.

Praca przy kołow rotkach  jest mniej 
m ęcząca, ale i tu pow ietrze zan ieczy 
szcza się czadem  z prym ityw nych p ie
cyków  w arsztatow ych. N ajgorsze jest 
jednak to, że czas pracy nie jest ure
gulow any praw idłow o, że sezon  trwa  
rok okrągły. I w łaśn ie w  m iesiącach  
letnich, gdy warunki są najgorsze, ro
botn ice przebyw ają w fabryce po 11 do 
12 godzin dziennie.

P łaca w ynosi m niej w ięcej 55 cen 
tów  dziennie, od czego od licza się je
szcze różne kary i grzyw ny, tak że za
robek jest m inim alny, a organizow anie  
się robotnic w syndykaty jest fikcją  z 
pow odu nadm iaru rąk roboczych.

Ten krótki szkic jest za ledw ie w y- 
krawkiem  z ciężkiej niedoli, jaką prze
żyw a robotnica chińska.

N a  ś n i e ż n y m  s z l a k u
Powrót z miasteczka —  Atak drapieżców —  Groźna chwila —  Ratunek z nieba

Fiorod Mudryj, właściciel zagrody po
łożonej tuż u wschodniej granicy, powracał 
z miasteczka, gdzie na targu nabył okaza
łego wieprzaka. Sanie, ciągnione przez 
parę nie dużych lecz rączych kasztanków, 
mknęły hyżo przez śniegiem pokryte pola.

Gdy po przybyciu pół drogi wjechano 
w las sosnowy, jeden z koni nagle zarżał 
trwożliwie, wierzgnął zadnimi kopytami i 
gwałtownie porwał się naprzód. Chłopak, 
ściągając co sił lejce, obejrzał się za sie
bie, chcąc poznać przyczynę nagłego prze
strachu „gadziny**, lecz w zgęszczającym  
się zmroku wieczornem nieczego dostrzec 
nie zdołał. Dukoła panowała niezmącona 
cisza; tylko stado wron kracząc, wzbiło 
się nad lasem. W pewnej jednak chwili 
Fiodor zauważył biegnącego wśród drzew 
dużego szarego... psa.

Ahal mruknął chłop, pewnikiem to 
„kazionna** sobaka, jeden z psów „wywia- 
dowców**, a yłanych przez straż granicz
ną na przeszpiegi 1 Fiodor Mudryj żachnął 
się: nie uznawał zgoła celowości straży 
granicznej: „czepiają się ino człowieka,
ni za co!“ Lecz przyglądając się uważniej 
czworonogowi, począł tracić pewność: chy
ba to nie pies? tymbardziej że z gąszczu 
wybiegło jeszcze kilka całkiem podobnych 
zwierząt... I wnet poznał prawdę.

„Spasi Christe! toż to wilki 1“ krzyknął 
i stanąwszy w saniach, świsnął batem. 
Ale konie już rychlej od człowieka prze
czuły niebezpieczeństwo i bez bata rwa
ły naprzód jak szalone, pociągając za so
bą sanie, na któ ych zamknięty w klatce 
wieprzak, darł się w niebogłosy.

Co czynić? Umysł wieśniaka pracował 
gorączko vo: zrzucić z sań wieprza, be
stiom na pożarcie — może w ten sposób 
uratuje siebie i konie... Chłop nie .lógł 
się zdecydować; rozglądał się... Las już 
się skończył i konie pędziły znów przez 
otwarty step a wieprz kwiczał przeraźli
wie.

W tej chwili z lar \ wypadło stado ska
mlących drapieżnik'*7... Pomimo lutego 
mrozu, skroń chłopa pokryła się dużymi 
kroplami potu. Biegnący na czele wilk wy

dał chrapliwy skowyt a ślepią jego, niby 
dwa zielone ogniki, połyskiwały w ciem
nościach. Za kwilę dogoni i i  ci się na
konie... Nie czas już zrzucać wieprza 
dla powstrzymania pogoni...

Fiodor, całkiem bezradny, wznosi ręce 
do nieba: „ Mat Niebiesnaja, spasi!** bła 
ga. I niebo zsyła ratunek. W przestwo
rzu słychać niby szum skrzydeł wielkiego 
ptaka, a szum wnet zgęszcza się w war
kot motoru. Jeszcze chwila, a z wyżyn 
spływa jasna smuga światła, cicho sunie 
po zaśnieżonych polach i wreszcie zatrzy
muje się nad saniami...

Oślepione nagłą jasnością wilki, stają 
jak wryte, potem wyjąc, rzucają się do 
ucieczki. A tymczasem ptak stalowy obni
żył swój lot, szybując prawie nad ziemią

i w głuszę nocną pada szybkie, urywane 
tykanie karabinu maszynowego.

Samolot czas jakiś towarzyszy jeszcze 
saniom, potem zawraca i znika w mro
kach nocy. I wnet cisza zalega znów 
śnieżne obszary — a na białym całunie 
drgają krwawiące cielska leśnych rabu
siów.

Fiodor Mudryj wiedział dobrze, komu 
zawdzięczał swoje ocalenie. Nie obcy był 
mu przecież widywany często samolot pa
trolowy straży granicznej, pod którego 
adresem nieraz posyłał gniewnie „czort je
go soberil** zwłaszcza gdy napowietrzne 
„oko władzy** zjawiło się nieco... nie w 
porę. Odtąd jednak ruski chłop do „gra- 
niczniaków** ustosunkowany jest pono

Jak Amerykanin

mówił przez telefon z carem
W  A m eryce m ieszka inżynier G oos  

Philips, który pew nego razu tow arzy
szył carow i B orysow i podczas jego p o
dróży na parow ozie now ego system u. 
Odtąd uw ażał się za blisk iego znajom e
go m onarchy Bułgarii. Z obaczyw szy na 
kalendarzu praw osław nym  dzień św ię
tych Borysa i G leba, postanow ił zrobić  
carow i n iespodziankę i z łożyć  mu te le
fon iczn ie  życzen ia  im ieninow e.

U daw szy  się na pocztę , zażądał p o
łączen ia  z S ofią  i z pałacem  carskim. 
U rzędniczka zdziw iła  się i ^oprosiła  
przede w szystkim  o zap łacen ie  35-ciu  
dolarów  za dw um inutow ą rożnie ,.ę.

Philips trzy godziny czekał na połą
czenie z Europą. O trzym aw szy je w re
szcie, usłyszał g łos te lefon istk i sofijskiej 
i poprosił o p ołączen ie  z apartam entem  
cara.

P odeszła  sekretarka osob ista  m onar
chy usiłow ała  dow iedzieć się, o co ch o
dzi. A le  Philips nie chciał iei p ow ie

dzieć, a naw et się zirytow ał.
—  N ie  na to zapłaciłam  35 .dolarów, 

żeby z panią flirtow ać! —  w oła ł. —  
Chcę m ów ić z czarem ! Znam go o so 
biście!

W końcu poproszono do telefon u  ca 
ra. U szczęśliw ion y  Philips u słyszał zna
jom y głos.

—  H allo! hallo! —  krzyknął. —  Czy  
W asza K rólew ska M ość dobrze mnie 
słyszy? Tu Philips. U  nas to straszna  
burza, w ięc m oże nie słychać.

—  H allo! —  dał się słyszeć głos cara.
—  Czy aby przypadkiem  nie obudzi

łem  W aszej K rólew skiej M ości? C ieka
wym , która też w Sofii godzina? —  py
tał rozm ow ny A m erykanin. —  A ha! 
Przede w szystk im  nalepsze życzenia!...

N iestey , car nie zd ąży ł odpow ie
dzieć, bo dwie m inuty upłynęły , po łą 
czen ie  przerw ano, i b iedny Philips nie  
dow iedzia ł się, która w Sofii godzina.

|Sensac]a
towarzyska Londynu

W angielskich  kolach towarzys^  
praw dziw ą sensację w yw ołała w# 
m ość o zaręczyn ach  córki b. dłuS% 
niego prem iera R am say‘a M ac 
zm arłego w listopadzie ub r., misS 
bel M ac D onald  z m alarzem  PoI( 
wy i tapicerem  N orm anem  R idgd^’

M iss M ac D onald  przed rokie#1 ^  
jechała z Londynu i zam ieszkała ^ . .. 
łej w iosce  Spreen w hrabstwie Bu* 
ham , gdzie nabyła starą oberżę, n° .i 
cą nazw ę „Y e Old Płowe** (stary 
pośw ięcając się zaw odow i szy ń ^  * 
Córka b. prem iera jest osobą zna ^  
najw yższych  sferach  towarzystwa ^  
gielsk iego, poniew aż za czasów  urZijfl, 
w ania sw ego ojca, który był wdo^c ^
prow adziła  mu dom i w y s t ę p o w a ł a

u roczystościach  oficjalnych . Niej® et 
krotnie gośćm i jej na D ow ning S 
nr. 10 byli członkow ie angielsk iej^0 y 
ny królew skiej oraz obcych d o m ó ^ j. 
nujących i najw yższe osobistości afl* r, 
skiego św iata p olitycznego i kół # 
skich. M iss M ac D onald  cieszyła s1̂ ,  
gólną sym patią. W  tych warunkach i * 
centryczny krok córki w ielkiego j 
stanu w zbudził w ielk ie zaciekaWie0̂ ,  
przyczynił się do ogrom nego PoW*L 1 
nia prow adzonej przez nią g ° sP°ijej' 
Speen, która stała się ulubiony#1 ^  
scem  w ycieczek  w eek-endow ych  
rzystw a londyńskiego. ^

O becnie sfery londyńskie  
zaelektryzow ane w iadom ością 0 po' 
czynach  34-letniej m iss Ishbel 
nald z m ieszkańcem  w ioski Spee >6' 
letnim  m alarzem  pokojow ym  i 
rem N orm anem  R idgley, który w ^  
nych od zajęć chw ilach grywa W 0 $ J 
strze na w ielkiej trąbie i jest rnlS,ads I 
m odnej obecnie w A nglii grze ,» $ ■
(rzucanie strzałkam i). Mr. Rii g >
chodzi za najprzystojniejszego
dzieńca w swej w iosce.  ̂ ^

Z najom ość m łodej pary zaWęZęst° 
się w oberży, gdzie narzeczony '$• 
gryw ał w orkiestrze podczas za ka. eCflie 
dzielnych . N arzeczen i udali się 01 fi* 
do L eeds do drugiej córki b. Pr . ;§c0' 
M ac D onalda , która poślubiła i# f  
w ego lekarza dr. M ac K innona. p  
pytanie jednego z dziennikarzy, c ? $  
dżina b. prem iera jest z a ^oW0^ II el, ^ 
niV-7wvirłp<m w yboru m issn iezw ykłego  w ynoru m iss ł - -  ^  
M ac K innon odpow iedział: „I ° to v^|V 
—  w ielu  w ybitnych  ludzi p r a k t y * V  
w  m łod ości różne zaw ody, ^  
nadzieję, że  nasz p rzyszły  sZ. 
który jest tylko m alarzem  pokoj 
m a szanse w ybicia  się.** # .M

Slub m łodej pary, który jest #a^ltf' 
szą sensacją  tow arzyską Anghb  
dzie się w p rzyszłym  m iesiącu-

W każdym
domu polskim
polskie pism0

y*13—— -  .. . ...... .. ..

Kawaleria angielska uczy
karabinem maszy#0^ 1̂ ^ ^

Na zdjęciu widzimy rf/crlffjtodieTl̂ fl1 
brytyjskiej w czasie lekcji 
z  karabinem maszynowymi ^  
do czołgów, (Weltbiio.



(Ciąg dalszy)

— M oja lodow nia —  uśm icehnął 
się, w yjm u jąc b u telk ę w hisky , sy 
fon  z w odą sodow ą i dw ie szklanki. 
— M am nadzieję, że pan nie zdra
dzi kryjów ki. Ilekroć pan zechce  
się odśw ieżyć, proszę tu przyjść i 
obsłużyć się, n ie pytając m nie o po
zw olenie... N iech  pan pow ie, k iedy  
będzie dość.

—  Stop!... D ziękuję.
—  No, ja w olę  w ięk szy  łyk .
John patrzał ze zdum ieniem , jak

A rchie nalał sobie pół szklanki i 
nie dodając kropli w od y  jednym  
haustem  w y p ił czystą  w hisky.

—  Jeszcze po jednym ...
—  D ziękuję, już m am  dość — o- 

św iadczył stanow czo John.
— A  ja m uszę pow tórzyć — u- 

śm iech n ą ł się Archie.
W ych y lił drugie pół szklanki, po

ty  m  schow ał w szystko  i posunął 
ław k ę na daw ne m iejsce.

— Zaraz o czym  tośm y m ówili?... 
Aha, już w iem ! C hciałem  prosić, 
aby pan m i trochę pom ógł. Pańska  
praca będzie polegała na d yktow a
niu liczb. To m i zajm ie parę tygod
ni czasu. M uszę dokładnie w y 
próbow ać mój system . No, co? — 
Zgoda?

— Bardzo chętnie, panie Law ren- 
ce. Przypuszczam , że pański oj
ciec nie będzie robił trudności, je 
śli...

— Jeśli pan m u nic nie pow ie — 
dokończył Archie. — W  każdym  ra
zie w tajem niczę pana w e w szystk ie  
szczegóły, aby pan się przekonał, 
że m am  słuszność. M yślę, że w  cią
gu czterech tygodni spraw dzim y na 
praktyce mój system , a po tym  bę
dziem y m ogli pojechać do M onte 
albo do San Rem o. Sądzę, że panu  
nieprędko się nadarzy sposobność 
do zarabiania dziesięciu, dw udzie
stu funtów  dziennie.

— Jeszcze pow rócim y do tego  
tem atu — ośw iadczył dyplom aty
cznie Harrigan.

A rchie z w idocznym  zadow ole
niem  sk inął g łow ą. D w ie  półszklan- 
ki w h isk y  zrobiły sw oje: organizm  
uspokoił się po otrzym aniu  porcji 
alkoholu, do której b y ł p rzyzw y
czajony, brzydki grym as już nie  
w yk rzyw ia ł tw arzy, ręce nie trzę
sły  się i nie la ta ły  nieposłusznie.

— D oskonale, panie Harrigan! — 
W idzi pan, n ie przypuszczam , że 
pan u nas w ytrzym a długo. Mój 
ojciec n ie należy do rzędu przyje
m nych ludzi. Ciotka S te lla  też nie. 
W olno w iedzieć, gdzie pan praco
w a ł poprzednio?

John w  krótkich słow ach  skre
ś lił swój życiorys n iezbyt bogaty  
w ciekaw e w ydarzenia.

— O, tak! Pan jest, że tak po
wiem , jeszcze niezapisaną kartą: 
Do tej pory nie doznał pan siln ie j
szych w strząsów . — A rchie przesu
nął się bliżej i zniżając głos zapy
tał: — Co pan m yśli o m oim  ojcu?... 
Ach, co za nonsens! N ie  p ow in ie
nem poruszać tych  spraw, nie w y 
pada-. Chociaż dlaczego nie w yp a
dał Pan zdążył zauw ażyć n iew ąt-  
p&w*e, że ojciec ma pew ną idee fi-

Na, tak! W  n ied zielę  kończy  
się-demdziesiąt trzy lata, w ięc  m oże  
śrubie pozw olić.— U m ilk ł na chw ilę, 
>ak gdyby dobierał odpow iednich  
wyrażeń do dalszych w ynurzeń. —  
Ojciec w yobraża sobie, że w  tym  
łom u w szyscy  czyhają na jego  ży
cie. To jest nonsens, oczyw iście. 
Strach przed śmierci-'' : ~ ;c w ięcej... 
unikam  u żyw ania  me nych słów . 
Ciotka S tella  m a sw oje dziw actw a, 
tle w  gruncie rzeczy to jest w cale  

niezły  człow iek . A pannę Forster
an zna?... N ie? Jeszcze jej pan
e w idział?... O, panie H arrigan,

to jest cała radość tego domu, je 
śli tak się w olno w yrazić. Jedyna  
osoba, z którą mój ojciec żyje  w  
zgodzie. Ona nie należy do naszej 
rodziny, ani do naszych dalszych  
krew nych  lub pow inow atych . B y ła  
taką panią do tow arzystw a przy  
mej m atce. Przed śm iercią m atka  
zw iązała ojca przyrzeczeniem , że 
się będzie op iekow ał panną Forster. 
Radzę do niej się zw rócić, jeśli pan  
będzie m iał jakieś nieporozum ienie  
z m oim  ojcem . Z aw sze znajdzie  
na n iego sposób.

John podziękow ał uprzejm ie. 
Panna Forster zainteresow ała  go, 
oczyw iście.

— Jest tu  jeszcze m oja siostra  
M ary z m ężem . Ona m a nie dużą  
fabrykę farm eceutyczną w  M an
chesterze. N ieszk od liw y człow iek, 
naw et dość tow arzyski. Jeśli m u  
pan przyzna słuszność, będzie g ło
sił w szędzie, że pan jest n ajin te li
gentn iejszym  człow iekiem , jakiego  
spotkał k iedykolw iek  w  życiu.

A rchie L aw rence roześm iał się  
złośliw ie  i spojrzał na zegarek.

— D ziś po południu  przyj edzie  
mój brat z żoną. O R obercie nie  
będę długo opow iadał — to jest  
skończony cynik. Jeśli pan będzie  
potrzebow ał gotów ki, niech pan po
prosi R oberta o w skazanie p ew n e
go konia. Mój brat jest zaw sze  
św ietn ie  poinform ow any i w y g ry 
w a m asę p ien iędzy na w yścigach . 
Szw agierka jest bardzo w eso ła  o- 
sóbka. U w ażam  za obow iązek o- 
strzec pana: lepiej się trzym ać od 
niej z daleka, bo się ła tw o zapala, 
a później jest płacz i zgrzytanie zę
bów... — W stał poryw czo dając 
znak Johnow i, by się nie ruszał z 
m iejsca. — A  w ięc, panie H arrigan, 
opow iedziałem  to w szystko  w  prze 
konaniu, że postępuję słuszn ie i 
uczciw ie, dając ogólną charaktery
styk ę sw ojej kochanej rodziny, 
tym  bardziej, iż zdanie m ojego oj
ca jest pod tym  w zględ em  bardzo 
m ętne... No, tak. Teraz pójdę zo
baczyć, czy R ankin już w ytrze
źw ia ł po lekkiej drzem ce, bo już 
m usi jechać w krótce... N iech  pan  
tu zostanie na chw ilę. W olałbym , 
by nikt nie w iedział, żeśm y ze sobą 
rozm aw iali.

A rchie L aw rence poklepał przy
jaźnie po ram ieniu H arrigana, za
trzym ał się na ch w ilę  w  drzw iach  
altanki, potym  oddalił sie szybkim  
krokiem .

John jeszcze został, rozm yślając  
nad w szystk im , co usłyszał. A rchie  
L aw rence w y w a rł na nim  korzyst
ne w rażenie: m ia ł sw oje dziw act
w a, ale zdaw ało się, że b y ł szczerze  
zadow olony z obecności Johna w  
L aw rence Court. W każdym  razie 
należało rozw ażyć propozycję w y 
jazdu do M onte Carlo lub do San  
Remo, bo w  gruncie rzeczy b y ł to 
projekt n ie do pogardzenia.

John zaczął się podnosić i tak za
sty g ł w  skulonej pozycji, ujrzał 
w  drzw iach altanki czarną postać  
pani B ardw ell. N ie  słyszał, jak na
deszła.

— B yłam  m im o w oli św iadkiem  
w aszej rozm ow y — ośw iadczyła  
w rogo. —  A rchie jest takim  sam ym  
plotkarzem  jak mój brat. 
sądzą praw dopodobnie, że służbę i 
w  ogóle w szystk ich  pracujących w  
m ajątku  n a leży  w tajem niczać w  
stosunki rodzinne. Chcę panu zro
bić pew ną propozycję, panie... pa
nie...

— H arrigan, Jahn H arrigan — 
podpow iedział sucho.

O brzuciła go od stóp do g łów  ta
kim  m rożącym  spojrzeniem , iż 
John doznał w rażenia, że się  zna
lazł n ieodpow iednio ubrany w  obli

czu Jego  K rólew skiej M ości, K róla  
W ielkiej B rytanii.

—  Ile pan żąda za m ożliw e szyb
k ie  opuszczenie L aw rence Court?

—  A leż, proszę pani... — w y 
krztusił John, którym u niespodzie
w ane pytanie zatam ow ało oddech.

— D odam  jeszcze, że dla w szyst
k ich  pańska obecność jest w ysoce  
niepożądana, a mój brat, k tóry tu  
pana sprow adził, też się  znudzi 
w krótce pańskim  tow arzystw em  —  
ciągnęła w yn iośle  pani B ardw ell. 
—  P ostąpi pan przezornie, jeśli sam  
odejdzie, zanim  pana w yrzucą. W y
płacę panu sto funtów , jeśli się pan 
ulotni dziś albo jutro rano.

— To jest n iem ożliw e, proszę pa
ni. Przecież nie ośw iadczę popro- 
stu panu L aw rence£owi...

— Ach, tak?! Z ależy panu na za
chow aniu pozorów  —  przerw ała  
kpiąco. — To się da zrobić. N a przy  
kład, otrzym a pan depeszę o cięż
kiej chorobie ojca lub m atki...

— M oi rodzice już nie żyją!
John się ucieszył, że znalazł do

stateczn ie w ażki powód, który w e
d ług jego  zdania m usiał odw ieść  
panią B ardw ell od niedorzecznego  
pom ysłu.

— N ic m e szkodzi. N adejdzie de
pesza innej treści. P iln e spraw y  
spadkow e albo coś w  tym  rodzaju. 
Przede w szystk im  n iech pan n ie  
traktuje pow ażnie g łupstw , które  
panu naplótł mój bratanek. N igdy  
nie dojdzie do tego, że się będzie  
zgryw ał w  różnych spelunkach, bo 
pien iędzy nie ma i m ieć ich nie b ę
dzie. W ięc n iech się pan decyduje.

Tego głosu  i sposób m ów ienia  
b v tak dalece obrażające, że Jo
hnow i krew  uderzyła do głow y.

— O drzucam  pani propozycję. —  
Jestem  zaangażow any przez pana 
L aw rence£a i ty lko on m a prawo  
rozstrzygnąć, jak długo będzie  
trw ała, m oja obecność w  ty m  do
mu.

— Innym i słow y, sto fun tów  to 
za mało?!

— Z tym  sam ym  skutkiem  m oże  
pani zaproponować i tysiąc — u- 
niósł się John.

— Pan jest zarozum iały, m łody  
człow ieku — w yced ziła  w reszcie. 
Zarozum iały i głupi. Przekona się  
pan w krótce.

O dw róciła się w ściek ła  i odeszła  
z n ienaturalnie w ysoko podniesio
ną głow ą staw iając szerokie, szty
w ne kroki.

John popatrzał za nią z takim  
uczuciem , jak gdyby sta ł przed  
chw ilą  pod lufa rew olw eru.

Tego sam ego dnia John poznał 
A ^atę Forster.

Po przykrej rozm ow ie z panią  
B ardw ell, błądząc bez celu  znalazł 
się n iepostrzeżenie w  m ałym  ogród  
ku, który b y ł jednocześnie sadem  
ow ocow ym . Pogrążony w  n iew e
sołych  m yślach, sta ł m iędzy grząd
kam i, oglądając jarzyny i n ie za
u w aży ł jak się doń zb liżyła  kobie
ta średniego w zrostu  z koszykiem  
napełn ionym  gruszkam i.

— Jeśli się  nie m yle, pan jest pan  
Harrigan...

John drgnął m im o w oli, lecz jego  
tw arz się rozjaśniła, gdy podniósł 
oczy na kobietę. Spodobała mu 
się od p ierw szego w ejrzenia: m ia
ła m ocno szpakow ate w łosy , bardzc 
gęste  i układające się w  naturalnr 
fale, jej £>os dźw ięczał n iezw ykl 
przyj en

— Tak. jestem  John Harrigan. 
M oże to są pani posiadłości, w  ta 
kim  razie przepraszam , że tu się  
w darłem  bez pozw olenia. Czy mam  
zaszczyt m ów ić z panną Forster?

—  Tak, jestem  A gata Forster. 
Ogród o ty le  do m nie należy, że 
przychodzę tu zbierać ow oce. C hce  
pan skosztow ać gruszkę?

S ięgn ęła  do koszyka, w ybrała  
w ielką, złotożółtą gruszkę i podała  
m u z czarującym  uśm iechem .

— O, dziękuję bardzo, panno For 
ster! Mój naju lubieńszy owoc. Czy  
m ogę pani w  czym kolw iek  pomóc?

P rzyjrzał się  uw ażniej pannie  
Forster. W jakim  w iek u  m ogła  
być? Trudno by ło  określi. G dyby  
nie praw ie zupełnie siw e w łosy  m o- 
żnaby było  przypuszczać, że m a  
trzydzieści pięć, najw yżej czterdzie  
ści lat. M iała n ieb iesk ie oczy, 
gładką cerę i św ieże kolory czło
w ieka  spędzającego dużo czasu na  
pow ietrzu, uśm iechając się ukazy
w ała  dw a rzędy rów nych, b ia łych  
zębów. B yła  ubrana w  prostą, z ie
loną suknię z krótkim i rękaw am i 
odsłaniającym i w  m iarę pełne  
kształtne ram iona.

— A  hodow lę zw ierząt pan już  
podziw iał? — w skazała  na przybu
dów kę do stajni. — Chodźm y, po
każę panu b ia łe  króliki.

L edw o uszli k ilka kroków , John  
u słysza ł głos pana L aw rence£a.

— Przepraszam , panno Forster. 
M uszę uciekać, bo pan Law rence  
m nie w oła. D ziękuję bardzo za 
gruszkę.

— N ie m a za co. P roszę pow ie
dzieć panu L aw rence£ow i że chcia
łam  panu pokazać króliki.

John u k łon ił się  i pobiegł.
Edw in L aw rence sta ł przed do

m em.
— G dzie się  pan podział? — za

w ołał, postukując gn iew n ie laską.
— Przepraszam , panie L aw ren

ce. R ozm aw iałem  z panną Forster. 
M iałem  przyjem ność ją poznać.

Sam o nazw isko ułagodziło  star
ca.

—  Aha!... Jest w  ogrodzie w a
rzyw nym ?

— T ak ..
Jak gd yb y chciał tam  pójść, lecz  

nagle potrząsnął g łow ą i udał się  
w  kierunku domu.

— Gra pan w  szachy?
— Trochę, panie L aw rence.
— Dobrze, zagram y jedną partię. 
W prow adził Johna do ponurego,

n ieprzytulnego pokoju na p ierw 
szym  piętrze. Na ścianach w isia ło  
kilka portretów  olejnych. Ze szczer 
niałych, ongiś złoconych ram  spo
glądali groźnie nachm urzeni ryce
rze w  zbrojach, których g łow y  b y
ły  otoczone jak gdyby aureolą  
krw i i sław y. Z lew ej strony na  
pięknym , już zniszczonym  d yw a
nie, w isia ły  szpady, sz ty le tv  i p i
stolet^

U tykając, Edw in L aw rence zb li
ży ł się  do okna, pod którym  sta ł 
m ały  stolik  z szachow nicą.

— Czy pan rozm aw iał z k im kol
w iek  oprócz panny Forster? — za
p yta ł ustaw iając szachy na desce.

N ieoczekiw ane pytan ie zasko
czyło Johna. Spotkał dziś m łodego  
L aw rence£a i panią B ardw ell. O- 
statnie spotkanie w yd aw ało  m u się  
szczególnie znam ienne. Co począć? 
Zataić, czy pow iedzieć całą praw 
dę?

— Pan A rchie b ył tak uprzejm y...
— Aha! O pow iadał panu o sw o

im  n iezaw odnym  system ie? D ureń  
niedołężny! W yobraża sobie, że 
rozbije bank w  M onte Carlo. N iech  
;ię pan od niego trzym a z daleka, 
bo to jest zaraźliw e, jak dżuma... 
Pan gra czarnym i.

Partia trw ała  krótko. John nie  
należał do m ocnych graczy, poza 
tym  b y ł bardzo roztargniony i prze 
oczył parę posunięć partnera

(Dalszy ciasr nastapi)
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Walki i sojusze bratnich cgpsfiw
R o c z n ic a  p a k tu  w ie c z y s t e g o  m ie d z y  J u g o s ła w ią  a  B u łg a r ią
N ajśw ieższa  prasa bułgarska oraz ju

gosłow iańska pośw ięca  dużo uw agi 
przypadającej obecnie pierw szej roczni
cy zaw arcia paktu w ieczystego  m iędzy  
Jugosław ią a Bułgarią.

D la  w ykazania politycznej, gosp o
darczej i kulturalnej roli tego paktu  
przedstaw im y tu po krotce rozw ój sto
sunków  politycznych  m iędzy dw om a  
bratnim i narodam i.

Serbia stała  się defin ityw nie autono
m icznym  księstw em  lennym  w  obrębie  
m onarchii tureckiej na m ocy pokoju  
adrianopolskiego z r. 1829. W  pierw
szych  latach sw ego życia  państw ow ego  
była ona terenem  walk w ew nętrznych  
m iędzy dynastią O brenow iczów , pop ie
raną przez R osję, a dynastią K arageor- 
g iew iczów , ulegającą w ów czas w p ły
w om  A ustrii. W  r. 1842, dzięki zw y
cięstw u  w pływ ów  austriackich, strącony  
zosta ł z tronu M iłosz z dynastii Obre
n ow iczów , a objął w ładzę A leksander  
K arageorgiew icz. N iezad łu go  jednak  
silna opozycja  doprow adza do pow rotu  
na tron strąconego poprzednio M iłosza. 
W  tym  okresie słabości w ew nętrznej po
w staje z in icjatyw y N ap o leon a  III pro
jekt federacji dunajskiej, złożonej z 
Serbii i W ęgier, która m iałaby dopro
w ad zić  do całkow itego zn iszczen ia  
„chorego człowieka** —  Turcji.

Po śm ierci księcia  M iłosza  zostaje  
uchw alona w r. 1869 konstytucja, zn o
sząca oktrojow aną przez Portę konsty
tucję serbską z r. 1838. N a  m ocy tej 
now ej ustaw y konstytucyjnej Serbia zo 
stała og łoszon a  księstw em  całkow icie  
od Turcji n iezależnym . Był to okres, w  
którym  w szystk ie p ozosta łe  państw a  
bałkańskie, za wyjątkiem  Bułgarii, zrzu
c iły  z siebie jarzm o tureckie. N ie  było  
jednak m ow y o jakim kolw iek skoordy
now aniu ich działalności politycznej, 
gdyż w szystk ie w alczy ły  na razie o zor
ganizow anie sw ego ustroju w ew nętrz
nego.

N aród  bułgarski podczas walk o zd o
bycie n iepod leg łości szukał oparcia w 
bratniej Serbii; do Serbii też chronili 
się przed represjam i Turcji bułgarscy  
działacze rew olucyjni. W spółdziałan ie  
to doprow adziło  w końcu do zaw arcia  
w  r. 1867 porozum ienia m iędzy Bułgar
skim  K om itetem  R ew olucyjnym  a rzą
dem serbskim , w sprawie utw orzenia  
federacji serbsko-bułgarskiej, która w  
przyszłości m iała objąć rów nież M ace
donię. Jednakże po śm ierci księcia serb
skiego M ichała (następcy M iłosza), k tó
ry szczerze sym patyzow ał z pow stań
czym  ruchem  bułgarskim , stosunki te u- 
leg ły  zm ianie.

W  r. 1876 w ybuchło pow stanie buł
garskie, m ające ośrodek w m ieście Ba- 
tak. Okrutne m etody, którym i zosta ło  
stłum ione, w yw oła ły  w spółczucie  i obu
rzenie w całej Europie. W  tym  sam ym  
roku Serbia i C zarnogóra zaw ierają ze  
sobą sojusz w ojenny i jednocześn ie w y
pow iadają w ojnę Turcji dla podtrzym a
nia ruchu pow stańczego, który o rok 
w cześniej (1875) w ybuchł w Bośni i H er
cegow inie. W ojna ta zakończyła  się k lę
ską Serbii i Czarnogóry.

N ie  długo potem  w ybuchła w ojna  
rosyjsko-turecka, zakończona traktatem  
berlińskim  z r. 1878. N a  m ocy tego  
traktatu Bułgaria zosta ła  podzielona na. 
dw ie części: pó łnocną —  autonom iczne  
księstw o lenne w obrębie państw a turec
kiego —  i R um elię W schodnią (B ułga
ria południow a) — , autonom iczną pro
w incję turecką.

Po traktacie berlińskim  stosunki serb- 
sko-bułgarskie u legły pogorszeniu. P o 
w odem  stała się w alka o hegem onię na 
Bliskim  W schodzie pom iędzy Rosją, 
która popierała Bułgarię, a A ustrią, k tó 
ra popierała Serbię. W  toku tej walki 
A ustria zd oła ła  nakłonić ów czesnego  
króla serbskiego M ilana do zrezygno
w ania z pretensyj do Bośni i H ercego
w iny, zw racając jego ekspansję w stronę 
M acedonii, do której opanow ania dąży
ła również Bułgaria.

W  r. 1885 Bułgaria północna i Buł
garia południow a p o łączy ły  się ze sobą, 
łam iąc w ten sposób postanow ienia  
traktatu berlińskiego. Fakt ten stał się 
rów nież pow odem  do w ojny m iędzy  
Serbią, a Bułgarią, rozpoczętej przez  
króla M ilana pod wpływ em  poduszczeń  
A ustrii, a zakończonej zw ycięstw em  
Bułgarii.

W ygrana w ojna do tego stopnia  
v. n ocn iła  pozycję Bułgarii wśród

państw  bałkańskich, że w r. 1908 zrzuca  
ona całkow icie protektorat turecki i 
staje się państw em  całkow icie n ieza leż
nym.

Jednocześn ie stała się na now o ak
tualną kw estia m acedońska —  i to nie 
tylko dla państw  bałkańskich, ale dla 
całej Europy w ogóle. D la  Serbii opa
now anie M acedonii rów noznacznym  
było z uzyskaniem  dostępu do M orza  
Śródziem nego. Tym  się też tłum aczy  
jej opozycja  w obec projektu nadania  
M acedonii autonom ii —  od daw na lan
sow anego przez Bułgarię.

W  dwa lata przed w ybuchem  w ojny  
św iatow ej zosta ł zaw arty sojusz w ojen
ny m iędzy G recją, Serbią i Bułgarią i w  
tym  sam ym  roku te trzy państw a w ypo
w iedzia ły  w ojnę Turcji. Po jej szczęśli
w ym  zakończeniu  rozp oczęła  się m ię
dzy sprzym ierzeńcam i w alka o M acedo
nię. Bułgaria, zaatakow ana przez G re
cję i Serbię, którym  później przyszła  z 
pom ocą Rum unia, doznała porażki.

W w ojnie św iatow ej Bułgaria i Ser
bia w alczą przeciw  sobie w  obozach  
różnych stron w ojujących; to też w pier
w szych  latach po zakończeniu  w ojny  
nie m a m ow y o jakim kolw iek porozu
m ieniu m iędzy Bułgarią, a stw orzoną

z p o łączen ia  ze Serbią w ielk ich  obsza
rów  —  Jugosław ią. N a  przestrzeni od  
D unaju do rzeki Strum a (M acedonia) 
za łożon o  na granicy serbsko-bułgarskiej 
druty k olczaste i w ykopano „w ilcze ja- 
m y .

W  r. 1934 w ybucha w Bułgarii rew o
lucja, która kładzie kres działającem u  
do tego czasu na jej terenie ruchowi 
konspiracyjnem u, który zm ierzał do o- 
panow ania I 'acedonii. Ł ączy się z tym  
dążenie do naprawy stosunków  z Jugo
sław ią, podyktow ane w zględam i na o- 
gólną sytuację m iędzynarodow ą B ułga
rii, która nie należąc ani do M ałej En- 
tenty ani do Locarna Bałkańskiego m o
gła się znaleźć w całkow itej izolacji p o
litycznej. To też czasy po roku 1934 
przyniosły  ca ły  szereg obustronnych  
prób porozum ienia, które ostateczn ie  
zosta ły  uw ieńczone zaw arciem  w stycz
niu 1937 r. paktu przyjaźni m iędzy Buł
garią i Jugosław ią.

N a leży  żyw ić nadzieję, że oba pań
stw a w zrozum ieniu swej roli po litycz
nej i gospodarczej stw orzą blok, który  
um ożliw i ustalenie się na Bałkanach ró
w now agi politycznej i ekonom icznej.

Dr. M. K.

W ciszy bułgarskich monastyrów
P odczas górskich w ycieczek  na B ał

kanach przychodziły  mi często  na m yśl 
G óry Św iętokrzyskie. N ie  m ożna tego  
w ytłum aczyć podobieństw em  krajobra
zu: B ałkany stanow ią przecież m asyw  
p otężn y i w ysoki o n iebotycznych  
szczytach .

W  tej dziczy  górskiej, tw orzącej od
rębny, zam knięty dla siebie św iat, za
ch ow ały  się po dzień dzisiejszy  w yraź
ne ślady w czesn ego  średniow iecza, k tó
rego znakiem  w idocznym  są odw ieczne  
m onastyry..

Zm ienia się też ob licze bułgarskich  
m onastyrów . A rystokratą w śród nich —  
bogatym  i w spaniałym  —  jest słynny  
M onastyr R ilski —  C zęstochow a Buł
garii. O w iany legendą o św. Iw anie, 
którego relikw ie spoczyw ają w cerkw i 
klasztornej, ściąga z całego kraju rze
sze pobożnych  pielgrzym ów . Tu był ba
stion  bułgarskiej opozycji podczas n ie
w oli tureckiej, stąd w ych od ziły  rozka
zy i w ezw ania. K u lt religijny łączy  się  
w ięc z m om entem  patriotycznym .

Inne m onastyry —  pozbaw ione do
chodów , żyją w  biedzie i zam ieniają się 
p ow oli na... schroniska turystyczne.

Turystyka górska jest w Bułgarii po
pularna, jednakże w bardzo odległych  
punktach brak zupełnie szałasów , czy  
schronisk. M onastyry m ają n iezw ykle  
m alow nicze p o łożen ie  i są dobrym  pun
ktem  w yjściow ym  dla w ycieczek . W  
m iarę w ym ierania m nichów  przeznacza  
się w ięc część budynku k lasztornego na 
sypialnie dla turystów . N ocleg i w  m o
nastyrach są z zasady bezpłatne. Przes- 
jawia się w tym  głęboko zakorzeniona  
w duszy Bułgara gościnność: obcy przy
bysz jest szczęściem  dla domu, który  
pow inien  przyjm ow ać go otw artym  ser
cem .

U  progu m onastyru „Przeobrażeń- 
skij“ koło Tirnow a spotkaliśm y dw óch  
m nichów -staruszków . Pom arszczone, 
zm ęczone w iekiem  tw arze, siwe brody i 
długie habity dodaw ały im dostojeń st
wa aposto łów . Przyw itali nas dobrym i 
życzliw ym  spojrzeniem , które utrw aliło  
się w ym ow nie na fotografii. T w orzyli 
artystycznie doskonały  obraz na tle sty
lowej cerkwi klasztornej, przybranej na 
zew nątrz barwnym  bogactw em  m alow i
deł, fresków , scen z Pism a św. i poboż
nie rozm odlonych ikon. L iście drzew i 
gęsto  splatanych pnączy były  natural
nym  uzupełnieniem  ornam entacji, rzu
cając o zachodzie słońca fantastyczne  
cienie na ściany cerkwi.

U przejm y m nich-staruszek objaśnia  
sym boliczne znaczenie w izerunków  i 
napisów . Pom aga sobie przy tym gru
bą, sękatą laską, w łasnoręczn ie przed  
w ielu  laty zrobioną.

—  Od ilu lat stoi ten m onastyr?
—  N ie  w iem y. Pow stał w e w czes

nym średniow ieczu. Jeszcze przed n ie
w olą turecką żył tu ostatni patriarcha  
Bułgarii, który przeprow adzał badania  
starosłow iańskiego tekstu Biblii. Był to 
m ędrzec i pustelnik.

—  W y też żyjecie jak w pustelni!
—  C óż dziw nego? Przecież ubóstw o  

i sam otność u łatw iają tylko zbliżenie  
się do Boga. Schroniliśm y się tu przed  
zgiełk iem  życia...

Ż egnając m nichów  mam dziw ne  
w rażenie, że tego dnia w n iezw ykły  
sposób udało mi się co fn ąć czas o kil
ka w ieków , by zobaczyć m ały odcinek  
średniow iecza..

Po drodze z T irnaw a do w si Arba- 
nassi pijem y gęstą kaw ę „turecką**, u- 
w arzoną na prym ityw nym , zbudow anym  
z ceg ieł ognisku. A rbanassi jest daw ną  
warow nią, z łożon ą  z potężnych  dom ów  
kam iennych i kilku odw iecznych , za
niedbanych dziś cerkwi.

P iękne p o łożen ie  w si i czyste gór
skie pow ietrze ściąga tu w lecie  zam o
żne rodziny bułgarskie na letnisko.

N iek tóre dom y rozsypały  się 
gruzy, zosta ła  ty lko nienaruszona g?s* 
sieć u lic, w y łożon ych  w ielkim i glaza 
mi. C hoć A rbanassi jest częściow o za' 
m ieszkane, ch oć w śród kamienny0 
ścian  przem knie się raz po raz ży^ 
postać, w  obecnym  przybyszu wyv/0' 
je sw ą zastygłą  ciszą  w rażenie gr° 
pom pejańskiego.

G dy na opuszczonym  cmentarzu 
glądaliśm y stare p łyty  nagrobne, UlV 
zał się zza ściany cerkiew nej pop z ™ 
kiem  kluczy.

W  półm roku odw iecznej bazy u 
„C hristos“ pop zapala m ałą świec2* ’ 
by pokazać m alarskie skarby w oltaf 
N a  sufic ie  i ścianach  podziw iam y Pię 
ne freski. Pop narzeka, że z każdym * ̂  
kiem  te skarby sztuki coraz baroz  ̂
niszczeją, gdyż nie ma jakichkolwi 
środków  na ich konserw ację. Arban 
si posiada kilkanaście takich zabyt 
w ych cerkwi, ochodzących  z wczes 
go średniow iecza.

klasztornego Vx° 
m onastyr

. "'"7

O dgłos 
w adzi nas

dzw onka  
przez bramę

„Sw eti Nikola**. Żyją tu czarne nini 
ki, oddzialone od reszty Arbanassi 
sekim  ogrodzeniem  i rozległym  ^  
dem. Od pierw szej chw ili czujemy 
tu intruzam i, choć oglądaliśm y już Y 
różnych m onastyrów . „Sweti^ NijfO 0 
zachow ał jeszcze dawny styl żeński ^  
klasztoru, w którym  nie ma m iejsca . 
turystów . R om antycznej c iszy  w sie . 
bie czarnych mniszek' nie p r z e r y ^ j  
w eso łe  piosenki w ycieczkow ej, ubljgaf' 
w tyrolskie stroje m łod zieży  bulg
skiei- . i

W śród grządek barw nych kwiat° 
zielen i siedzi dostojna ksieni w ot° Cejc, 

sw ych dw udziestu tow arzys2aw u aziesiu  lo w c t^ r  ^  
przedw ieczorna —•

mu
Jest pora
w ięc pracę, by udać się na 
Składają śpiesznie zaw iniątka. * ni& 
staruszka m ów i nam, że szyją ubf . 
dla b iednych dzieci i chorych, mf, 0 
nych starców . —  „Sweti N ikola  SP0< 
nil swą rolę h istoryczną w czasie  
li tureckiej. O koliczny lud p r z y ć rtT 
tu po naukę, radę i pociechę. D ziś P 
chodzi po w sparcie i pom oc w en

b ie- • hrafl*G łucho zam yka się za nami Y* * #
m onastyru i skalnym  w ąw ozem  sch
m y ku Tirnow u. D o m arszu po ka ^
nistej, nierów nej drodze przyśpiewuj ^
kryta w ruinach grom ada świers ^
które każdego w ieczoru  towarZY
nam w w ędrów ce po starej i
m antyzm u Bułgarii środkow ej. Z"

Wśród M ów  północy
A rktyda (P łn) i A ntarktyda (Płd) —  

to kraje, gdzie noc trwa kilka m iesięcy, 
a gdy nadejdzie dzień, słoń ce schodzi 
w swej w ędrów ce do horyzontu  i nie  
zachodząc wraca znów  na niebo. K ra
je podbiegunow e! W ieczne lody i śn ie
gi, mrok rozśw ietlany cudow n. blaskiem  
zorzy polarnej, bezludne pustkow ia!

Prasa całego św iata przepełniona  
była ostatn io  opisam i tragedii b o lsze
wickiej w ypraw y na biegun. Lód, na  
którym  m ieli w ybudow ane dom y, z 
w łasną elektrow nią i stacją radiow ą, z 
bogatym i zapasam i żyw ności, odłam ał 
się od „pola“ i jako kra popłynął w  
stronę G renlandii. D ziesiątk i sow iec
kich statków  i sam olotów  „poszukiw a- 
ło “ kry, której p ołożen ie  geograficzne  
dokładnie było znane w każdej chw ili, 
a za pośrednictw em  radia w ołali o ra
tunek.

G dy na tle ostatniej, szum nie rozre
klam ow anej w ypraw y, przypom nim y  
sobie historię poprzednich —  uw ypuklą  
się i nabiorą one blasku praw dziw ego  
bohaterstw a.

W eźm y na przykład ekspedycję Jo
hna Franklina (1786— 1747), żeglarza  
angielskiego. U rząd za ł on od roku 1819 
liczne w ypraw y badaw cze na północ, 
określił granice A m eryki od tej strony. 
W reszcie w 1845 roku w yruszył z za to 
ki B affina, by p łynąć do cieśniny Be
ringa, dokonać pom iarów  m agnetycz
nych. Zginął wraz z tow arzyszam i w 
bezkresnych lodach.

Szw edzki inżynier Andre znalazł 
śm ierć w czasie n iesłychanie śmiałąj 
podróży balonem  kulistym  do biegu
na północnego. D ziało  się to w poło
wie ubiegłego stu lecia, gdy aeronautyka  
była jeszcze w pow ijakach, nie znano  
dobrodziejstw  radiofonii, ani nawet sil
ników spalinow ych. G eniusz A ndre‘go  
w skazał mu najracjonalniejszą drogę 
—  pow ietrze. W zw yczajnym  koszu  
balonow ym , szczup łe w yposażony w

prow ianty i odzież, w yrusza, Pop? cił. 
ny wiatrem , na p ółnoc. N ie  powr

N ajtragiczn iejsze m oże Pos.taC1« 0ijeJt 
byw ców  bieguna to A nglik , R a.

R °a l<»w fScott i podóżnik  norw eski, 
m undsen. L osy ich zazęb iły  się 
praw ach do bieguna P0 *u( n̂ l0 Â c®» 
P ierw szy z nich bow iem , po wę< 
w  której stracił w szystk ich  toW ^  
szy, dociera do bieguna w dniu 1 ^  
cznia 1911 roku, po to, by zna ^ 0̂  
nam iot i flagę N orw egii, p o z ° s ta .eS$0 
przez A m undsena rów no o 
w cześn iej. Sam otna podróż ^P0 ^
do obozow iska zak oń czy ła  się . X 4  
nie. S cott zam arzł podczas Z^ 1 
od leg łośc i za ledw ie kilku mil od 
rzyszy. } ^

Jego szczęśliw y  rywal zna. na 
nież „białą śmierć**, udając się 
tunek rozbitkom  z sterow ca Sc m 
bile. W iele było wypraw i tomy  
napisano. . ^  0

N ie  m ożna nie w spom nieć je j6g0 
tak zw anym  „roku polarnym  » 
znaczen iu  i udziale Polski w ty 5jużba
cach. O tóż m ięd zy n a ro d o w a  gp qC'
m eteorologiczn a zorganizow a  
jalne punkty obserw acyjne w 
na północ od tak zw anego R 
biegunow ego. U sta lono b>oW!evV-iSK 
zw iązek atm osferyczn ych  zla % pf 
strefie klim atu um iarkow anego ^ atfO0
biegiem  zim y, ruchem  lodów  J bi°f^  
na dalekiej P ółnocy , Pols ^ y s y ^  
żyw y udział w bac*an *acbj zające

 P I   ̂ Ł
O bfity m ateriał o b s e r w a c y j n i^
wy, przyw ożony z tych wyp  

1 do

o d W 6L \ ° '
mete° jii*
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w łasne ekspedycje, 
gie m iesiące w śród pustynny0 a3u>
/•m -c?.-__ . __: _ 1  1 „r/;

czynią  się coraz bardziej 
nia „białej** tajem nicy, *■ 
nadaw ane przez radio od  
czyzny, pozw alają polski** 
gom  przew idzieć pogod/; r> 
w cześniej.
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